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Po pierwszych proeesach, 

Pierwsze procesy z powodu wypadków. jakie 
dały powód do zawieszenia stanu wyjątkowego w 
Galicji, rozegrały się już przed trybunałami kar- 
nemi w Rzeszowie, Jaśle, Wadowicach i w Krako- 
wie. Mamy zatem przed sobą część informacyjne- 
go materjału, niemogącego żadnej ulegać wątpli- 
wości, zebranego nie przez różnostronnie i tendencyj- 
nie patrzących na opisywane przez siebie fakty ko- 
respondentów dziennikarskich, ale przez organy 
władzy i to zebranego po najobiektywniejszem i 
najbardziej wyczerpującem śledztwie, roztrząśnięte- 
go przytem krytycznie przez doświadczonych przed- 
stawicjeli prawa i sprawiedliwości, przed forum pa 
blicznem, w obecności i przy przesłuchaniu samych: 
że winowajców i poszkodowanych. Wypada się nad 
tym materjałem zastanowić i wyciągnąć z niego 
nasuwające się wnioski. Zanim do tego przystąpi- 
my, godzi się przytoczyć z sobotniej porannej urzę- 
dowej Wiener Ztg następującą symptomatyczną, 


. aż nadto wymowną telegraficzną wiadomość: „Ja 


sło 15 lipca: Przy odbytej dzisiaj przed 
tutejszym sądem okręgowym rozprawie 
karnej Jakób KFinnemann, szynkarz zGli- 
nika niemieckiego, za zbrodnię oszczer- 
stwa popełnioną przez to że podczas 
antysemickich ekscesów w powiecie ja- 
siąlskim ukrył swoje rzeczy i sześciu 
chłopów fałszywie o złodziejstwo i 
gwałt publiczny obwiniał, przy zasto- 
sowaniu okoliezności łagodzących zo- 
stał skazany na sześć miesięcy ciężkie- 
go więzienia zaostrzonego przez posty. 
[Także dzisiejsza rozprawa nie dostar- 
czyła żadnego na to dowodu, iżby przed 
ekscesami była jakakolwiek agitacja“. 
Urzędowa ta, z naciskiem pcdana wiadomość, 
nie jest odosobniona, skoro już przedtr m sąd rze- 
szowski zmuszony był ukarać żyda Hagla, który 
szyderstwem o sprowadzeniu koni żołnierskich do kato- 
hekiego krścioła, na katolicki cmentarz, prowoko- 
wał ludn:ść i skoro policja krakowska raz po raz. 
codziennie prawie, zmuszona jest karać zaczepki 
przeciw Chrześciianom, jakich dopuszczają się izrae- 
lici w zupełnie spokojnem naszem mieście. Z Chrze- 
ścijan skazanych dotąd zostało ośmnastu chłopów 
na kilkutygodniowe i kilkumiesięczne kary więzie 
nia, postawionych jednak przed sąd za udział w roz- 
ruchach dwudziestu jeden obwinionych po 
przeprowadzonej rozprawie uznano niewinnymi. 
Już to suche zestawienie świadczy dobitnie, jak 
bezstronnie i sumiennie galicyjskie władze sądowe 
przystąpiły do wymiaru sprawiedliwości, i choć 
zmuszone sə naturalnie literą prawa do karania 
tych z pomiędzy włościan, którym wina niezbicie 
udowodniona została, jak bardzo przecież przestrze 
gają obywatelskiego i ludzkiego obowiązku ścisłego 
ważenia stopnia i miary odpowiedzialności oskar- 
żonych oraz uwzględn ania doprawdy niezwykłych 
warunków. wśród których przestępstwa popełnione 
zostały. Sobotnia rozprawa krakowska dowiodła 
także, że nawet przedstawiciel prokuratorji państwa, 
którego zadanie jest najmniej wdz ęczne i najmuiej 
niezależne, um ał się dostroić do powagi chwili, 
zastępca bowiem oskarżyciela publicznego p. Pa- 
włowski spełniał swoją ciężką powinność instygato- 
ra przewinień wobec prawa, w sposób wzorowy i 
łagodny, skoro nie zawahał się ani chwili ogra- 
niczyć swego oskarżenia do właściwych rozmiarów, 
gdy osobiście przysłuchał sę zeznaniom oskarżo- 
nych, poszkodowanych i świadków i zamiast su- 
chych aktów zobaczył przed sobą ponurą kartę spo- 
łecznego dramatu. Załujemy, że tego z szczerego 


_ serca płynącego uznania ie możemy także bez za- 


strzeżeń rozciągać na trzeci, równorzędny w znacze- 
niu, przy ostatecznym wymiarze sprawiedliwośLi, 
czynnik : na obrońców ; nie kwestjonujemy ich naj- 
lepszej woli i wiedzy — nie możemy jednak nie 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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stwierdzić, że ze swego nader wdzięcznego i spo- 
łeeznie niesłychanie dopiosłego w danej chwili za- 
dania, nie wywiązali się tak, jak się wywiązać 
z niego mogli; mie wyczerpali bowiem wszystkich 
środków obrony, nie określili mianowicie w nale- 
życie dosadnych i jaskrawych barwach całego o- 
brazu stosunków, na tle których wywiązały się spo- 
radyczne wybryki z powodu żydów, za mało mieli 
odwagi czy przeświadczenia, aby wskazać, gdzie le- 
ży źródło złego i kto tu jest głównym winowajcą. 
Mimowoli słuchając tych obron, tęskniło się za 
świetnemi i śmiałemi z przed piętnastu luty wy- 
stąpieniami w krakowskim sądzie karnym śp. Jó- 
zefa Mochnackiego, że tylko przypomnimy jego 
mowę w procesie Matejki przeciw Kubenschiitzowi, 
mową z której niejeden ustęp godziło się w sobotę 
w sali sądowej zacytować. 

Przypatrzmy sę wynikom procesów: W Jawor- 
nika wchodzą chłopi do karczmy i wołają do ży- 
dówki: „Dawaj psiakrew wódki*, a gdy ona dać nie 
chce i odchodzi, rozbijają w piwnicy beczkę piwa 
i puste flaszki. W Lubeni za stołem w karczmie 
przy piciu chłopi opowiadają sobie, że „w jakichś 
gazetach stało“, że „wolno żydów turbować, byle 
tylko nie zabić i nie spalić* — w chwilę 
potem szynkarz od mawia wódki, za co zostaje 
wykułakowany, poczem „mocno pijaui* chłopi prze- 
wracają szefkę z flaszkami i inne sprzęty, bety 
wrzucają do wody, wybijają szyby. wyrywają za- 
wiasy z drzwi; wołają także, że „będą rabować*, 
nie rabują jednak. Socjalistyczny robotnik z Czar- 
nej wsi mający osobistą urazę do szynkarki wołał: 
„Iy szelmo, ja cię zabiję! wy tu długo n'e bę- 
dziecie, my was wypędzimy i zrabujemy. To 
wszystko nasze. Nabiję laskę gwoździami i bę- 
dę bił, aż się krew poleje“, poczem uderzył silnie 
laską w stołek. Szewc w Błędowej namawiał chło- 
pów do napadania na żydów i groził żydom. wyro- 
bnik zaś w tej samej miejscowosci opowiadał, że 
w Rzeszowie rozlepiono plakaty, wzywające do bi- 
cia żydów. Rymarz z Trzciany wyraz'ł ochotę bi- 
cia żydów podobnie jak i pisarz gminny ze Świt- 
czy. Siedmnastu wyrostków w Jeleśni przez trzy dni 
z rzędu co wieczór koło mieszkań żydowskich wy 
wyprawiało wrzaskliwą kocią muzykę i wybito kil- 
ka szyb, bo „Ojciec św. tak kazał“. Włościanie 
z Pitułki zrobili awanturę w karczmie, ponieważ 
skradziono im zostawione przed drzwiami kosy, 
poturbowali przytem i zakrwawili Szynkarza i jego 
żonę, którzy już przedtem kiedyś jednego z eksca- 
dentów raz nogami skopali, wybili szyby w kar- 
czmie i w domu żydowskim, do którego się kar- 
czmarz schronił, potłukli szkło. połamali sprzęty, 
wylali trunki, zabrali tytoń i znalezioną drobną go- 
tówkę, i zapewniali siebie nawzajem, że -kary nie 
będzie, bo cesarz pozwolił*, byle „przyodziewy nie 
brać*. 

W Sidzinie wreszcie stwierdzono napaść do której 
znowu powód bezpośredni dało odmówienie wódki 
i niepozwolenie picia araku w karczmie. Ta spra- 
wa jest z dotychczasowych najważniejszą i najsen- 
sacyjniejszą, bo w niej po raz pierwszy przesunęły 
sią tajemnicze sylwetki — obcych agitatorów, 
którzy lepiej gadali po niemiecku niż 
po polsku i do żydów po niemiecku 
czy też w żargonie mówili. Jeden z nich 
osobiście kierował sidzińskiemi ekscesaini; chłopi 
podali nawet jego rysopis, a żałować ogromnie wy- 
pada, że władze nie zdołały wpaść na trop tego 
szczególniejszego emisarjusza. Zresztą ekscesy mia- 
ły stereotypowy charakter; chłopi mówili sobie, że 
trzeba żydów ukarać za to „iż pozatruwali mąkę i 
spirytus“; tłukli im szyby, nadw erężali sprzęty, pi- 
li wódkę i wrzucali bety do wody. Jeden z eksce- 
dentów chował do żydów żal, że oszukali jego stry- 
ja, wydzierając mu za bezcen łąkę; inny wołał, że 
„trzeba żydów edukować“; znów inny upominał 
żydówkę: „nie oszukuj i pracuj jak my pracuje- 
my. ..* 

Tto najsumienniej streszczony cały dotychczaso- 
wy materjal. Każdy, kto zna nasze stosunki po 
wsiach, przyzna, że awantury w żydowskich kar- 


czmach były, są i będą u nas na porządku dzien- 
nym ; żydzi przyzwyczajeni być muszą chyba do 
bójek w karczmie i do kułakowania, kiedy pijanym 
odmawiają wódki, co się zresztą w zwykłych cza- 
sach chyba wyjątkowo tylko zdarza. Co jednak jest 
w awanturach obecnych szczególniejszego, to owa 
służąca im za tło agitacja cudza, na której 
ślad natrafiono w S dzinie i której oczywiście przy- 
pisać należy pogłoski o tem, jakoby jakaś gazeta 
(w Starym Sączu wymieniono nawet wyraźnie Głos 
Narodu) donosiła o pozwoleniu na bicie żydów; 
oczywiście skutkiem tej agitacji, bez żadnej wąt- 
pliwości zbrodniczej, awantury przybierały ostrzej- 
szy charakter i nabierały cech jakiejś z rganizowa- 
nej akcji przeciwżydowskiej, Proces E'nnemanua 
w Jaśle wykazał, że żydzi umieli ciągnąć z tego 
korzyści, proces Hagla zaś, że nie wahali się na- 
E prowokować do aktów nienawiści przeciwko 
sobie, 


Czy potrzeba do tego dodawać, że ci, co chcieli 
przewrotnie ruchy chłopskie przeciw żydom posta- 
wić w związku z działalnością polskich antysemi- 
ckich gazet, nie byli tych gazet przylaciołmi, ale 
właśnie ich najzawziętszymi wrogami ? 

W to, żeby to byli agitatorzy niemieccy, uwie- 
rzyć nam trudno. Przypuszczenia jakiejś zemsty na- 
rodowców niemieckich na Galicji za sojusz Pola- 
ków z Czechami, wydają się nam w wysokim sto- 
pniu nieprawdopodobne i naciągane. Po co tak da- 
leko szukać, kiedy jest prawdopodobieństwo stokroć 
bliższe, że szło o to, aby katastrofa była jak naj- 
mniej groźną, skoro z góry agitatorowie zakazy- 
wali palić, zabij:ć i rabować nawet „przyodziewy*, 
aby natomiast ta katastrofa zdyskredytowała i skom- 
promitowała hasła obrony przed żydami i ściągnę 
ła środki represyjne, a meże i zawieszenie na nje- 
bezpieczne i znienawidzone organa prasy polskiej... 
Na szzescie, ten rachunek zawiódł — a że za- 
wiódł, zawdzięczamy to przedewszystkiena temu, 
iż ster władz krajowych znajduje się obecnie w pe- 
wnych, samodzielnych i uczciwych rękach, do któ- 
rych mamy w Galicji, jak słusznie zaznaczyła Po- 
lit. Correspondenz, jeszcze większe dziś, niż przed- 
tem zaufanie. 
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Dreylus-Zola-Picquart. 


Paryż, d. 15 lipca. 
(List oryginalny Głosu Naroau), 


Komendant Esterhazy był od dłuższego czasu roz- 
wiedziony z żoną; zajmował on małe mieszkanie przy 
ulicy de Dovai, l. 49 i mieszkał tam z panną Mał- 
gorzaią Puys. We środę dnia 13 b m. przed godzi- 
ną siódmą wieczorem trzy dorożki zatrzymały się 
przed domem, w którym mieszkał głośny oficer; wy- 
siedli z nich: sędzia śledczy Bertulus, zastępca proć 
kuratora rzeczypospolitej Thomas i zastępca szefa b 
pieczeństwa Hamard wraz z sekretarzem swoim Blau e$i 
Panom tym towarzyszyło czterech ajentów polieyjnydj 
dwóch z nich udało się natychmiast do loży odźwie 
nego i tam zatrzymali odźwiernego i jego żonę, tu- 
dzież jakiegoś młodego ozłowieka, który właśnie wszedł 
kilka chwil przedtem, aby otrzymać od odźwiernego 
jakąś irformację. 

— Niech nikt nie wychodzi — zawołał p. Ha- 
mard — nie pozwólcie także nikomu wejść na górę. 

Urzędnicy wrez z dwoma ajentami weszli na pierw- 
sze piętro i zadzwonili do mieszkania Ksterhazego, 
Za chwilę drzwi otworzyły się; stanęła w nich pan- 
na Pays. P. Bertulus wysunął się naprzód: 

— Wszak panna Małgorzata Pays? 

— Ja nią jestem... Czem mogę służyć? 

Zamiast odpowiedzi, wszyscy panowie weszli do 
przedpokoju i dopiero kiedy przeszli do salonu, p. 
Hamard rzekł: 

— Polecono nam, pani, przystąpić do rewizji w 
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pani mieszkaniu. Czy pani zechcesz nam ułatwić na- 
sze zadanie ? 

— Al:ż najchętniej, moi panowie... Co mianowi- 
cie mam zrobić ? 

— Przedewszystkiem — rzekł p. Bertulus — czy 
p. Esterhazy prędko wróci? 

— Przypuszczam, że między 81/, a 9 tą... 

— Doskonale. Tymczasem musimy zobaczyć pa- 
piery, jakie pani posiada. 

I rewizja rozpoczęła się. Tymczasem na dole ja- 
kiś mężczyzna przyszedł do odźwiernego: 

— Czy tn mieszka panna Pays? pyta. 

— Niech pan idzie na górę, odzywa się gruby 
głos jednego z sjentów. 

— Na pierwszem piętrze, drzwi na prawo, do- 
daje cdźwierny 

Przybyły mężczyzna idzie spokojnie na górę i 
dzwoni. Drzwi otwierają się natychmiast, dwaj ajenci 
wyskakują i mówiąc: „wejdź pan, czekamy na pa- 
na” popychsję go do przedpokoju a z przedpokoju 
do salonu, zanim zdcłał słowo wymówić. Drzwi za 
przybyłym zatrzaskują się natychmiast; oboy czło- 
wiek znajduje się oko w oko z urzędnikami, roz- 
gląda się dokoła po salonie skromnie umeblowanym, 
na którego środku leżą cztery szufiady z poprzewra- 
canemi papierami; inne papiery rozrzucone są po 
podłodze. Panna Pays stoi we drzwiach sypialnego 
pokoju i patrzy na spustoszenie. 

Sędzia Bertulus zwraca się do przybyłego męż- 
czyzny i surowym tonem zapytuje go: 

— Kto pan jesteś i czego chcesz ? 

— Zdaje mi się że panom przeszkadzam — brzmi 
odpowiedź. Ja nie jestem tym, kogo ajenci panów 
mieli schwytać. Zobaczytem już — pozwólcie pano- 
wie, zebym wyszedł, 

— Kto pan jesteś, p:oszę odpowiadać natych- 
miast. 

— Jestem reporterem Tempsa i chciałem módz 
donieść mojemu dziennikowi o przebiegu rewizji. 

— Ależ to niesłychane! — woła pan Bertulus. 
Na miłość Boską, gdzież się wstrzyma zuchwałość 
dziennikarzy | 

— Panie Bertnlus, wcła panna Pays, biorę pana 
za świadka. To jest naruszenie prawa domowego; 
ten człowiek wtargnął do mnie przez podstęp. 

— Ależ bynajmniej, proszę pani! Zamiast zam- 
knąć mi drzwi przed nosem, wciągnięto mnie tutaj 
siłą... 

— Cały Paryż — woła znów panna Pays — 
będzie wiedział jeszcze dzisiaj wieczcrem, że była 
u mnie rewizja... To przecież haniebne! 

P. Bertulus zwraca się do reportera i mówi: — 
Panie! jestem zmuszony zatrzymać pana aż do koń- 
ca rewizji na rozporządzenie sprawiedliwości. 


Zwracając się zaś do panny Pays dodał: — Niech 
się pani uspokoi | Rewizja prowadzona niech będzie 
dalej. 

Reportera odstawił p. Hamard do jadalni i tam 
mu kazał czekać na koniec rewizji, która trwała do 
północy. Reporter Tempsa był w rozpaczy; nie mózł 
już obsłużyć wieczornego wydania swego dziennika. 
Słyszał za to, jak panna Pays zapytywała o powo- 
dy rewizji i jak usłyszała odpowiedź, ża wydany zo- 
stał rozkaz aresztowania jej z powodu podejrzenia 
o wspólnictwo w fałszerstwie i przeciwko Esterhaze- 
mu z powodu fałszerstw i posługiwania się fałszer- 
stwami. Oboje oskarżeni są o to, że fabrykowali li- 
sty, karty korespondencyjne, telegramy itd. 

Podczas gdy urzędnicy opróżniali szuflady i prze- 
trząsali meble, jeden z ajentów, który został na dole, 
przybiegł z doniesieniem, że komendant Esterhazy 
powraca. Chwilę potem wszedł Esterhazy do miesz- 
kania w towarzystwie dwóch inspektorów policji; było 
wpół do dziewiątej. Na widok urzędników i mebli 
w nieładzie komendant doznał silnego wrażenia. Po- 
wiedziano mu wtedy jakie są powody rewizji i za- 
wiadomiono go o rozkazie aresztowania. 

Esterhazy zbladł. Wyprostował się i 7 siłą, tonem 

suchym i rozkazującym zawołał: 
Jestem aresztowany, ja! Jakto, jestem aresz- 
towany! I dlaczego? Nie rozumiem nie z tego wszyst- 
kiego! Co? Czyż nie zaspokoiłem dostatecznie spra- 
wiedliwości, stając dobrowolnie przed sądem wojen- 
nym, który mnie uwolnił? Czegóż chcecie odemnie, 
doprawdy ! 

I komendant patrzył proste w Oczy urzędnikom, 
którzy zachowywali jednak grobowe milczenie. 

Po tej apostrofie Esterhazy usiadł i zamilkł. Był 
bardzo wzburzony ; szarpał nerwowo wąsy, oddychał 
ciężko, jak człowiek, który się wysila, aby powstrzy- 
mać gniew. Aienci usunęli tymczasem z pokoju broń, 
jakby w obawie, aby Esterhazy za nią nie chwycił. 

Urzędniey zabrali znaczną liczbę zapieczętowanych 
papierów z wielkiej teki i z czarnej walizki. We- 
zwany do odejścia wraz z nimi, Esterhazy wstał, już 
zupełnie spokojny, nawet uprzejmy, ciągle jednak 
milczący. Na ulicy, przed domem, stały dwa powozy: 
Ksterhazy wsiadł do jednego z nich z dwomx inspek- 
torami policji. Był ubrany w garnitur niebieski, o- 
krywkę miał na ramieniu, na głowie czarny kapelusz 
okrągły. Panna Pays wsiadła do drngiego powozu 
zamkniętego, wraz z dwoma ajentami. 

Powozy potoczyły się na rue de la Bienfaisance, 
gdzie mieszka pani Esterhazy. Odźwierny oświadczył 
p. Bertulusowi, że dwa tygodnie temu pani Esterhazy 
wyjechała do swojej posiadłości w Dammartin i za- 
brała wszystkie swoje meble. Komendant Esterhazy 
od czasu owego procesu przychodził tu tylko po listy, 
które do niego przysyłano. Wobec tego powozy po- 
toczyły się dalej. 
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Esterhazy ulokowany został w więzieniu de la 
Santć po krótkiem przesłuchaniu; panna Pays zaś 
w więzieniu de Saint Lszare. Wszedłszy do więsie- 
nia, Esterhazy odzyskał swój debry humor i zawołał: 

— Djabelaie mi się jeść chce!  Wyobraźsie so- 
bie, że już blisko północ, a ja jeszcze nie nie jadłem! 

Zaspokojono jego żądanie i przyaiesiono mu po- 
siłek, który komendant zjadł z wielkim apetytem, 
poczem położył się spać. Mimo iż tak był zmięszany 
w chwili aresztowania, odzyskał najzupełniejszą obo- 
jętność. 


Inaczej wróg Esterhazego Picquart. Rewizja u 
Piequarta odbyła się o godzinie 5 popołudain tego 
samego dnia. Dokonał jej sędzia śledczy Fabre, pro- 
kurator Feuilloley i komisarz Roy w towarzystwie 
znacznej liczby ajentów w mieszkaniu Picquart» przy 
ulicy Yvon Villarceau, Odźwierny wyjsśnił urzędni- 
kom, że Picquart wyszedł pół godziny temu : 


— Ale jeżeli panowie chcecie wejść do mieszka- 
nia na czwartem piętrze, to można, bo p. Picquart 
powiedział mi, że zostawia klusz we drzwiach... 

Urzędnicy nieco zdziwieni weszli na czwarte pię- 
tro, otworzyli mieszkanie Picquarta i zabrali wszyst. 
kie papiery, które raz już były zabierane przedtem, 
nim Picquart stanął przed sądem wojennym. Scho- 
dząc ze schodów, p. Feuilloley zapytał się p. Roy: 


— (ty masz pan biały żelazny kuferek? 
— Mam, panie prokuratorze rzeczypospolitej — 
brzmiała odpowiedz. 


Paczki dokumentów opieczętowane, mały kuferek 
żelazuy i szkatułką zamykaną na klucz wsadzono do 
dorożki, poczem wszyscy urzędnicy odjechali, Picquart 
był wówczas na obiedzie u senatora Trarieux, byłe- 
go ministra oświaty, przy ulicy de Logelbach. 


Skoro tam przynies'ono wiadomość o rewizji, żyd 
Trarieux chwycił za pióro i napisał do ministra spra- 
wiedliwości Sarriena list następujący: 

Paryż, 12 lipca 1898. 

„Panie ministrze sprawiedliwości ! 


Dowiadnję się z wielkim smutkiem, że po raz 
drugi uczyniono gwałt regułom kryminalnego śledz- 
twa i robiono śledztwo u podpułrownika Picquartx 
w jego nieobecności i bez wezwania go, aby asysto- 
wał przy rewizji. 

Wobec tegn aktu samowoli, który nadaje bardzo 
poważnie charakt:r szyderstwa Śśledztwu zapowiedzia- 
nemu przeciwko podpułkownikowi Piequartowi, ko- 
rzystam z tego, ż8 jadł u mnie obiad dziś wiaczo- 
rem, aby mu cfiarować schronienie. 

J żeli ma być aresztowany, zależy mi na tem, 
aby mu wszczędzić niepotrzebnych udręczeń: proszą 
go zatem poszukać pod moim dachem. 

Słowa te, panie ministrze, są d:statecznem świa- 
dectwem wzruszenia, jakie mi sprawiają wypadki, na 
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Pacierz nie upłynął, a już Czarban nowy świę- 
cił tryumf, Targalski pięścią o stół grzmotnął i 
splanąwszy zaklął, a Matuszewicz, kłaniając się ni- 
sko zwycięscy, rzekł : 

— Satis... Dziękuję waszmości uniżenia za 
lekcję, objechałeś mnie, jak z bartnika. Lekko mi 
teraz, nie powiem, że na sercu — lecz na kiesze- 
ni i każdemu odtąd powtarzać będę: 


Nie masz na świecie żadnej pewnej rzeczy, 
Próżno tu człowiek ma co mieć ma pieczy: 
Zacność, uroda, moc, pieniądze, sława, 
Wszystko to minie jako polna trawa; 
Naśmiawszy się nam i naszym prządkom, 
Wemkną nas w mieszek, jako czynią łątkom... 


— Zostaw waść fraszki na inny czas — ofu- 
knął go Targalski. — Fantazję mi psujesz jeno 
do walki z tak szezęśllwym adwersarzem, którego 
przecież muszę, jeśli nie złamać, to bodaj nadkru- 
szyć, do szatana | 

— Mój krajczycu... 


Nie wszystko fraszka cokolwiek myślimy, 
Ani to fraszka cokolwiek czynimy... 


To jedno, a drugie — źle czynisz, porywając się 
i srożąe na tryumfatora. Quousque tandem? Oka- 
uje się, żeś żaden polityk, bo porwać się albo sro- 


żyć, a nie umieć czynić, jest to stronie przeciwnej 
pokazać siłę, której do siebie nie widziała, a swo- 
ją odkryć niemożność, przyśpieszając szkodę albo 
upadek: tak właśnie jakobyś na swoją szkodę obu- 
dził zbójcę lub wilkowi wrota pokazał do obory... 
Co wyraziwszy, proponuję: napij się ze mną na 
pocieszenie i łez otarcie, a potem... zaśpiewamy 
razem „Gorzkie żale*... 

— Napić się z tobą napiję, ale „Gorzkie żale“ 
sam sobie starościcu Śpiewaj. Ja jeszcze nadziei nia 
tracąc z panem Czarbanem poharcuję... Raz kozie 
śmierć — powtarzam... 

Duszkiem jeden za dragim parę kielichów wy- 
chylił i do gry wrócił. 

— Bekniesz, krajczycn kochany, bekniesz nie 
jak koza, ale jak stary kozieł — przestrzegł go 
Matuszewicz. — Zarzynasz się bez noża, przestań... 
Karta się uparła, a w takich razach żadnej rady 
nie ma... 

— Mości panie! — zawołał Targalski do Czar- 
bana. — Czekam... 

Czarban karty zaczął przesuwać, ale grali już 
tylko we dwóch, bo nawet wytrwały Wenecjanin 
się cofnął. Targalski, najfatalniejszym i najzgu* 
bniejszym szałem ogarnięty, coraz stawki podnosił, 
irytował się, roznamiętniał, od przytomności od- 
chodził, aż przykro było patrzeć na niego. 

— Na Boga! krajczycu, zaprzestań, gubisz się... 
— tłomaczył mu staroście, ale on udawał, że nie 
słyszy i pędził wprost na złamanie karku. 

Czarbaa wciąż wygrywał. 

Gdy szło 30.000 dukatów, Matuszewicz za rękę 
krajczyca pochwycił, wołając : 

— Nie pozwolę! Rób co chcesz — nie pozwolę. 
Człowieku, zastanów s'ę, upamiętaj... 

— Radzę to samo — dodał Czarban — dosyć 
mamy na dzisiaj, a rewanżem w każdym razie pa- 
nu krajczycowi służę... 

Oburzył się Targalski. 

— Za dziecko mnie uważacie? Na pasku pro- 
wadzić chcecie... 

— Ależ gotówki już nie masz... — nie ustąno- 
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wał Matuszewicz. — Jużeś i tak przegrał kaduk 
wie ile... Toć to ruina! 

— Pilnuj waść swojej kieszeni! — odparł 
szorstko krajczyc, a zwracając się do Czarbana, 
AE; — Proszę dalej... Rezultat jakiś musi 

yé... 

— Koniecznie? — zapytał Czarban. 

— Nie lubię powtarzać... 

I tym razem Czarban był górą. 

Targalski ręką po czole przesunął, szarpnął wą- 
sa, milczał przez chwilę. 

— (hyba masz dosyć... — szepnął mu Matu- 
szewicz. 

— Panie Czarban — odezwał się Targalski — 
ostatnia stawka... wisieć, to za obie nogi. Ostatnia 
próba: mam za Szreńskiem dobra Okuniewo Z przy- 
ległościami... Jest tam trochę długów... ale 50.000 
dukatów wartają. Stawiam je w pięćdziesięciu ty- 
siącach... Przyjmujesz ? 

— (Oszalał! — zawołał Matuszewicz. 

— Krajezycuniu, to sensu nie ma! — odezwała 
się pani Flora. 

— Przyjmujesz waść, czy nie? — powtórzył 
zę ak mierząc Czaąrbana piorunującym wzro- 

iem. 

— Panie krajczycu, to nie ząbaəwka.. — Zau- 
ważył Czarban zmienionym głosem, sam bowiem 
był nadzwyczaj wzruszony. 
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— Przyjmujesz waść, do miljona djabłów! — ` 


krzyknął Targalski po raz trzeci. 

— Jako przymuszony — odparł Czarbau. — 
Biorę wszystkich za świadków... Zwracałem uwagę: 
perswadowałewm... 

— Bez rezonowania! Dalej! Baz kozie Śmierć... 
— nalegał Targalski. 

Nastała cisza, jakby makiem posiał; wszyscy 
skupili się dokoła graczy i patrzyli na prze»leg 
walki szalonej z zapartym w piersiach oddechem 
Targalski obiema rękoma o stół się oparł i nachy- 
lony, z brwiami ściągniętemi, twarzą pałającą, o 
czyma błyszązącemi, włosem wzburzonym, karton. 
rzucanym się przypatrywał. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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które patrzę. Prawo jest sprofanowane, sprawiedli- 
woŚć zapoznana, Umysł mój jest niespokojny i myśl 
żałobna. 

Przyjmij panie ministrze sprawiedliwości zapew- 
nienie mojego wysokiego szacunku. 

L, Trarieux. 

Nazajutrz rano wezwano Picqnarta z mieszkania 
senatora Trarierx do sędziego śledczego Fabre'a, 
który po przesłuchaniu polecił Picqnaita uwięzić. 
W więzieniu Picqnart usiłował odebrać 
sobie życie. Żydowskie dzienniki  zeprzecza- 
ją wprawdzie temu, twierdząc, że Picquart miał 
tylko „atak nerwowy“, niemniej jednak to jest 
prawdą. Skomponowanie jakiegoś ataku nerwowego, 
w ltórym Picquart miał bió głową o Ściany, ma 
służyć przyszłemu ogłoszenin Picqnerita za wazjata, 
aby go w ten sposób wyrwać z rąk sprawiedliwo- 
ści. Zdeje się jednik, że to tak łatwo nie pójdzie. 
Sędzia śledczy Fabre prowadzi śledztwo przeciwko 
Picquartowi podobno w kierunkn zdrady głównej, a 
jako jego współosksrżeni aiesztowani mcże kędą nie- 
bswem Trarieux, Yves Gayot, Jamès, Mathieu Drey- 
fur, Reinach, Bernzrd Lazare i inni. Esterhazy nā- 
tomiast i pani Pays wypnszczeni prawdopodobnie zo- 
staną na wolność i to w przeciągn bardzo niedłu- 
giego czasu. Mówią, że jeneralny gubernator Paryża 
jen. Zurlinden wzniósł skergę przeciwko sędziemu 
śledczemu Bertulusewi o nadrżycie władzy, a to z 
tego powodu, że Esterhazy jako major może stawać 
tylko przed sądem wojskowym, a nie cywilnym. 
Wogóle Bertulus jest przedmiotem dość ostrych za- 
rzutów ze strony niektórych dzienników ; podobno 
jest zabardzo skłonny do dawania posłuchu argu- 
mentom pieniężnym i oddaje się grom hazardownym. 

Esterhazy w piątek był trochę niezdrów; Bertulus 
przesłuchiwał go w celi; przyprowadzono także pa- 
unę Pays do celi Esterhazego, Bertulus uznał bowiem po- 
trzebę konfrontacji. Daleko więcej roboty od Bertu- 
lusa ma sędzia Fabre, który przesłuchiwał już jene- 
rała Gcnse, pułkownika Henry, archiwarjnsza Gri- 
belina i adwokata Leblois, który za rozmaite szel- 
mostwa spełnione w celu wydostania Dreyfusa z wy- 
upy Djabelskiej, przez własnych kcl.gów zasuspen- 
dowany zcstał na pół roku w wykonywaniu adwo- 
kackich czynaości. 

Oczywiście aresztowania wywołują nowy komple 
tny zamęt w sprawie Dreyfusa. Niektórzy twierdzą, 
że rząd przystąpił jeżeli nie de nomine, to w każ- 
dym razie de facto do rewizji procesu Dreyfusa. Syn- 
dykat Dreyfnsa podnosi w każdym razie głowę. 

K w. 


Paryż, d. 16 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Zola zabrał znown głos w Aurore w liście otwar- 
tym, wystcsowanym do prezydenta ministrów Bris- 
Bona. List ten brzmi jak następuje: „Pan byłeś zaw Sie 
wcieleniem republikańskiej cnoty i wysokim sym- 
bolem obywzt lskiege honoru. Teraz bezpośrednio zo- 
stałeś pan w tę straszną sprawę wmięszanym i pańska 
moralna powaga upadła, Teraz jeseś pan omylnym, 
skompromitowanym człowiekiem Od czasu jak dotyka 
mnie wymiar sprawiedliwości w tym kraju, milczałem, 
teraz jednak krzyk przerażenia wyrywa mi się z du- 
szy. Jakież to hekatomby i ofiary muszą być jeszcze 
spełnione w obronie kłamstw, zanim prawda nad 
tym zdziesiątkcwanym krajem zaświec? Nienstannem 
mcjem pytaniem jest, jak mógł ten lub ów, którego 
inteligencję i serce znam, pójść nie z nami, nie ze 
sprawą prawdy i sprawiedliwości? Tu można rożum 
stracić. Zbyt jesteś pan dobrze poinformowanym, by nie 
wiedzieć, że żadne ministerjum tak długo przy życiu 
utrzymać się nie zdoła, aż sprawa Dreyfusa legalnie 
nie zostanie załatwioną. Wiele jest zgnilizny we Francji. 
Życie normalne dopóty nie będzie mogło powrócić, aż 
dzieło oczyszczenia nie zostanie przedsięwzięte. 

„To ministerjum, które pizeprowadzi rewizję pro- 
cesu będzie wielkiem ministerjnm i przy życiu się 
utrzyma. Pan sam popełniłeś w pierwszym dniu za- 
raz morderstwo, pan utracił ś awój honor polityczny 
w tej sprawie. Straszny to npadek człowieka, w któ- 
rego rzeczpospolita wierzyła wiarą pełną illuzyj, któ- 
rego nikt nie uważał za zdolnego do zdradzenia 
prawdy, a który w chwili, gdy dostał się do władzy, 
sprawiedliwiść w oczach swoich zamordować dozwo- 
lit. Pan zamordowałeś ideał, to zbrodnia, za którą 
pan odpokntuje*. 

W podobnym tonie, z coraz większą namiętnością 
wyrsżeń w dalszym ciągu przemawia Zola za ko- 
nieczncścią rewizji procesu. „Rewizja ta, pisze, jest 
nieuniknioną, ponieważ udowodniono formalną niele- 
galność wyroku. Pan znasz tak samo sprawę jak ja, 
panie Brisson, i przykro mi jóst przypuszczać, że pan 
tak mało jesteś inteligentnym, by dopatrzeć się choćby 
cienia na niewinności Dreyfusa. Pan poprostu ośmie- 
szasz kraj, Nietylko same Niemcy, nasz wróg, się cie- 
szy, Nasz wielki sprzymierzeniec, Resja, jest dobrze 
o wszystkiem poinformowana i absolutnie o niewia- 
mości Dreyfusa przekonana. Wyrządzenoby nam przy- 
sługę, gdyby nam powtórzono co mówią o nas w Eu- 
ropie. Niech pan zapyta się ministra spraw zagra- 
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nicznych. On by także pann powiedział, jaką nową 
pozyskaliście sobie sławę przez nadzwyczajne prze- 
śladowanie pułkownika Picquarta. Człowiek dobrze 
myślący, z uszanowaniem wymaga od was światła 
i prawdy. Wy odpowiadacie wytoczeniem mu proce- 
su i powołujecie się na stare oskarżenie, którego 
dziwaczneść jnż w czasie ostataiej rozprawy się oka- 
zała. Sądzę, że nie ma w historji bardziej bezwsty- 
dnego przykłada obłndnej niesprawiedliw:ści*. 

W dalszym ciągu porusza Zola dowcdy winy 
Dreyfusa i usiłuje wykazać, że są one wogóle bez- 
podstawne a zwłaszcza dowód powcłujący się na 
zeznanie osobiste Dreyfusa. Dotyka mowy Cavaignaca 
i powiada o uchwale lzby, aby tę mowę plakatami 
po kraju całym ogłcsić: „Wy opłaszacie na rogach 
ulio fałsze, głupstwa i niedorzeczności*. Wreszcie 
wspomina Zola o swym procesie poniedziałkowym 
(termin jego wyznaczony został, jak wiadomo, na 
dzień 18 lipca) i podnosi, że „demonstracje, które 
w czasie pierwszego procesu przeciw niemu czynio- 
no były krzykami spędzonej płatnej bandy, chcącej 
oszukać Francję i świat cały”, Zola zapytuje, w jaki 
sposób myśli Brisson zapcbiedz czemuś podobnemn 
w czasie poniedziałkowej rozprawy ilist swój kończy 
słowami : 

„Pojmuję to, że n'ema między wami nikogo, 
któryby zycie swoje i swój majątek złożył na ołtarzu 
sprawiedliwości i prawdy. Ale pana otaczają ludzie 
ambitni. Jekże można niedomyślać się, 1a którą 
stronę partja rozegrać się musi! Jak wielu pomię- 
dzy nimi dąży do prezydentury rzeczypospolitej ? Po 
trzech latach żaden z nich jednak nie wejdzie do 
pałacu elizejskiego. Tylko ten człowiek będzie pre- 
zydentem, który przywróci u na kult prawdy i spra- 
wiedliwości, zarządzając rewizję procesu Dreyfusa. 
W przeciągu lat trzech albo Francja nie będzie żyła, 
¿lbo u steu rządów stanie człowiek, który narodowi 
spokój przyniesie. Powaleni zostaną wszyscy, którzy 
wystąpili przeciw ludzkości i prawn, a sny ich się 
rozwieją. lle razy widzę, jak który z nich ustępuje 
przed wichrem szaleństwa, jak błotem się okrywa 
w sprawie Dreyfusa, z głnpiem przypuszczeniem, że 
pracuje dla swoich ambitnych planów, powtarzam 
gobie, że ote znowu jeden, który nie zostanie prezy- 
dentem rzeczypospolitej *. K. w. 
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Mickiewicz jako publicysta. 


4) (Ciąg dalszy). 
Niebawem po owem odezwaniu się do młodzieży 
na emigracji — przemówił Mickiewicz do narodn 


„Księgami narodu po'skiego i pielgrzymstwa polskie- 
go“, a echo słów poety rozłrzmiewało po ziemiach 
ojczystych i «budziło w zwątpiałych sercach — wia- 
rę. Był to niejako wstęp publiejstyczno-politycznej 
działalności Mickiewicza, która niebawem miała się 
ujawnić. 

„Na początku była wiara w jednego Bega i by- 
ła wolność na świecie... 

Ale potem ludzie wyrzekli się Boga jednego, i 
naczynili sobie bałwanów i kłaniali się im, i zabi- 
jali na ich cześć krwawe cfiary i wcjowali za cześć 
gwoich bałwanów. 

Przeto Bóg zesłał na bałwochwalców największą 
karę, te jest niewolę. 

I st ła się połowa ludzi niewolnicą drugiej po- 
łowy, chociaż wszyscy pochodzili od jednego Ojca. Bo 
wyrzekli się tego pochodzenia, i wymyślili sobie ró- 
żnych ojców : jeden rzekł, iż pochodzi od ziemi, dru- 
gi od morza, a inni cd iunych. 

A gdy tak wojując, jedni drugich brali w nie- 
wolę, wpadli wszyscy razem w niewolę Imperatora 
Rzymskiego“... 

Iw dalssym ciącu „Ksiąg narodu polskiego“ 
prowadzi nas poeta przez wszystkie wyobrażenia o do- 
czesnym bycie „od początku świata, aż do nmęcze- 
nia narodu polskiego* i stawia nam przed oczyma 
niewisrę — jako jednę z najgłówniejszych przyczyn 
wszelakiej niedoli w narodach. A zwracając się do 
słuchających go chciwie — powiada: 

„.„Nakoniec w Europie bałwochwalczej nastało 
trzech królów: imię pierwszego „Fryderyk drugi* 
pruski, imię drugiego „Katarzyna druga“ rosyjska, 
imię trzeciego* — znane. 

„I była to trójca szatańska, przeciwna Trójcy Bo- 
żej, i była niejako pośmiewiskiem i gyrzedrzeźnia- 
niem wszystkiego co jest Święte”. 

I mówi dalej wieszcz — jak pod trującem tchnie- 
niem t:j „trójcy szatańskiej* rozpadała się Polska, 
mimo świetnej tradycji, mimo cnót, które zawsze 
przeważały ujemne strony narodu... 

„I umęczono Naród polski i złożono w grobie, 
a królowie wyrzekli: Zabiliśmy i pochowaliśmy Wol- 
ność. 

„A wykrzyknęli głupio... bo Naród polski nie umarł; 
eiało jego leży w grobie, a dusza jego zstąpiła z zie- 
mi, to jest z życia publicznego, do otchłani, to jest 
do życia domowego ludów cierpiących niewolę w kra- 
ju i za krajem, aby widzieć cierpienia ich*... 


I przepowiedział poeta zmartwychwstanie Polski — 
jako koniecznoćć dziejową i zakończył swą przepo- 
wiednię : 

„Za zmartwychwstaniem Narodu polskiego, usta- 
ną w Chrześcijaństwie wojny“. 

Stosunki na emigracji — jak wyżej powiedzieliś- 
my — były w stanie najwyższego naprężenia. „Wszy- 
Scy wprawdzie wychocź*y mieli na oka cel jeden: 
wyzwolenie kraju, ale przy wybnjałym naszym indy- 
widual źmie, przy krewkości i pcrywczcści usposo- 
bienia — trudno im było zgodzić się na środki, do 
oS agnięcia celu tego prowadzące*, mówi historyk 
tego ezasu. Niejasneść pojęć polityczno-społecznych, 
a obok niej gorąca chęć do działania, wywoływały 
straszny chaos opinij i dążności, nieopisane zamie- 
szanie w umysłach i gorączkowy stan ducha. A przy- 
tem: ówczesny ruch w samej Francji, rozgorączko- 
wanej nowemi teorjami i projektami reform społeczno- 
politycznych — jeszcze bardziej podniecał fantazję 
emigracji polskiej.  Saint-Simoniści głosili teorje, 
zmiany własneści i emaucypacji mas, Chatel doma- 
gał się reformy katolicyzmu, George Sand namiętnie 
krytykowała ówccesne urządzenia społeczne, Polak 
Hoene-Wroński, autor „Prodromu“, a z nim cała fa- 
langa mewjanistów głosili przyszłe zbawienie ludz- 
kości przez przejęcie się prawdami bożemi, transce- 
danta'n:mi, a zniweczenie wszelkich rnehów rewo- 
lucyjnych, antypaństwowych. Romantyków porywały 
przeważnie nauki mistyczne, a pol tycy-doktrynerzy 
wyrywali się z rozmaitymi planami reform życia pań- 


stwowego. — Broszury sypały się, jak z rogu ob- 
fitcści, a emigra ja polska połykała to wszystko i 
byłaby zachorowała na niestrawność — gdyby nie 


lekarze zdolni, światli i t'zeźwi, do których w pier- 
wszym rzędzie należał Adar. Na te właśnie gorąse 
czasy przypada publicystyczna jego działalność. 

W Paryża wychodziły podówczas dwa pisma w 
języku pol-kim: „Pamiętnik emigracji“, którego wy- 
dawcą był Podczaszyński Michał, a giównym współ- 
pracownikiem Mochnacki Maurycy i „Pielgrzym pol- 
ski“, wydawany przez Januszkiewicza Eustachego, 
a redagowany przez Mickiewicza. 

Ciekawą i charekteryzującą pcjęcie Wieszeza o 
misji publicystycznej — jest przedmowa, a raczej 
program pisma, htóre wprawdzie już od 4 listopada 
1832 r. wychodziło, ala dopiero z chwilą objęcia re- 
dakcji przez Mickiewicza (w czerwcu r. 1838), na- 
brało właściwego dla kolonii emigracyjnej zuaczenia, 
Pismo nasze — mówi Mickiewicz w programie 
Pielgrzyma Polskiego — zaczęte w czasach kiedy 
żal świeży po upadku sprawy ojczystej zwiększał je- 
sze.e miezgodę, której ziarna przynieśliśmy z kraju, 
kiedy niepewność pol tyczna i oczekiwania odmian 
nie dozwalały obrać ostatecznie żadnego stanowiska, 
z któregoby na ogół działać można było; pismo na- 
sze dotychczasowe, służyło tylko za ognisko nowin 
i wiadomości, dając rodakom sposób, jeżeli nie po- 
godzamia, to przynajmniej wzajemnego porozumienia 
się. W tak małym zakresie musiał ograniczyć się 
wydawca, mając nadto wzgląd na trudności mate- 
rjalne, z jakiemi w początkach swego przedsięwzięcia 
walczyć mu przychodziło, 

„Nie zmieniło się wprawdzie przez ten czas p ło- 
żenie narodu polskiego i emigracji... 

„W kraju naszym jednak że z wzmagającym się co- 
raz prześladowaniem, zwiększa się zapał i niecierpli- 
wość rodaków; zwracają oni oczy na tułactwo, na to 
ogromne poselstwo wyprawione przed oblicze ludów 
Europy. Nasze czyny, nasze skargi lnb nadzieje są 
w kraju rozważane i sądzone... 


„Z położenia emigracji wnoszą rodacy czego od 
Europy spodziewać się mogą a z działań i postępków 
emigracji miarkują, jak pielgrzymstwo sprawie naro- 
dowej służy, jaką jej obiecnje pomoc i jakie przy- 
niesie do kraju myśli i zamiary. 

„Emigracja złożona z ludzi, którzy w wojnach o 
niepodległość narodową najczynniejszy mieli udział 
i którzy całkiem poświęciwszy się ojczyźnie, już nie 
mają na ziemi innego celu prócz jej dobra, emigra- 
cja eczeknjąca szczęśliwych wypadków, radaby na- 
wet te wypadki sprowadzić, wpływać na nie i obró- 
cić je na korzyść sprawy narodowej; musi natural- 
nie poznawać i badać mniemania, poruszając masę 
ludów, obliczać siłę stronnictw i przyszły ich kiernnek; 
często jest stronnictwami temi porwana i wplątana 
w ioh interes — ulega przete działaniu atmosfery, 
wśród której żyje i od której odmian tak dalece za- 
leży. 

Więc w obecnej chwili pismo poświęcone sprawie 
narodowej, w dwojakim kierunku działać powinno: 
stając się pośrednikiem między krajem a emigracją, 
z jednej strony udzielać wiadomości o potrzebach 
narodu, jego stanie, jego mniemaniach i życzeniach ; 
z drugiej, przedstawiają» uwadze czytelników wSzy- 
stko co zajdzie wewnątrz emigracji, w jej urządze- 
niach i w ruchu jej mniemsń, utrsymać całą moral- 
ną komunikację między rodakami, działającymi w 
w dwóch tak różnych położeniach. Oto jest cel pi- 
sma naszego. Jego duch, jego nowe staże dążenie o- 
każe się najlepiej w samym toku rozumowań i ba- 
dań. Objawiamy tu wszakże myśl naszą główną, myśl 
zasadniczą, ziarno, z którego ma rozwijać się byt po- 
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lityczny naszego pisma. Zapowiadamy z góry, ż> po- 
lityka nasza będzie zupełnie polska. Jesteśmy prze- 
konani, że nie możemy inaczej słażyć Europie i ludz- 
kości, jak tylko służąc ojczyźaie naszej Polate, że o 
ile pożyteczni będziemy sprawie polskiej, o tyle tyl- 
ko Europa i ludzkość z nas skorzysta, że jak wszy- 
stkie tradności polityki zewnątrznej nie mogą być 
rozwiązmne wprzód aż będzie wymierzona sprawiedli- 
wość Polsce, tak znowu jedynie byt Polski wolnsj 
i niepodległej może rozwiązać praktycznie wszystkie 
trndności teoryj polityczaych, dła których wysila się 
dotąd daremnie myśl i leje krew ludów zachodniej 
Europy“. 

Jak się Miokiewicz wywiązał. z powyższego zało- 
żenia, postaramy się przedstawić w dalszym ciągu 
niniejszego szkicu 

Uczeń Lelewela autor „Ody“ i „Konrada Wallen- 
roda“ był w przekonaniach swoich demokratą i re- 
publikaninem, ponieważ — zdaniem jego — byłoby 
to przeciwne natu:ze Polaka wyznawać inne, zssady*. 
Atoli „rzeczpospolita i demokracja są t» tylko pier- 
wsze Święcenia przygotowające*. Polacy, cheąc wy- 
walczyć niepodległcść swej Ojczyzny, powinni stanąć 
ma czele tej walki, jaka się odbywa w całej Europie 
o nowy doskonalszy porządek. „Jeżeli uezujemy to 
wielkie powołanie — pisze Mickiewicz — i przele- 
jemy je w rodaków, jeżeli z tego stanowiska na Ea- 
ropę działać zaczniemy, nabierze sprawa nasza nowej 
ważncści w oczach ludów". (W liście do Nabielata 
3/11 1832) Bohłan Zal:ski, jakby wtorują: tym 
poglądom Mickiewicza — pisze: „Polska zmartwych- 
wstanie, ale przez ludy, na ruinie tronów i wWśzy- 
stkich feudalnych instytneyj. (C. d.n) J. R. 
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Z KRAJU. 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


W sprawie ekscesów chłopskich w Sidzinie w 
«botę po zamknięciu naszego dziennika około godz. 
2 w południe ogłoszony został następujący wyrok : 
bwinieni: 1) Antoni Cnmura, 2) Kajetan Sałowski, 
5) Józef Gwóźdź i 4) Walenty K*tapa zostali uwolnieni 
d wszystkich zarzaconych im aktem ostarżenia ozy- 
ów, albowiem trybunsł nie nabrał przekonania o 
„k winie z dowodu świadków, ani też z zeznań 
spółcbwinionych. 

Obwinieni zaś: 1) Wal>niy Książek, 2) Adam 
Vorba, 3) Józef Maj i 4) Jzdrzej Zelnik zostali u- 
sglnieni od zarzaconych im aktem osXarźenia zbrodui 
radzieży i zbrodni gwałiu publicznego przez zbroj- 
y napad na cudze dobro nierachome, natomiast u- 
nani winnymi zbrodni gwałtu publicznego z § 85 
t. s) i b) u. k. przez złośliwe uszkodzenie cudzej 
łasności i skazani: Walenty Książek ua 5 miesięcy 
«gżkiego więzienia z pestem eo tydzień; Ałam Tor- 
ba na 41/, miesięcy ciężkiego więzenia z postem co 
dzień; Józef Maj na 4 miesiące ciężkiego więme- 


„ia z postem co tydzień i Jędrzej Zielnik na 4 mie- 


ące ciężkiego więzienia z postem co tydzień. 
Trybunał zeszedł poniżej ustawowego wymiaru 

kary, przyjmując jako okoliszności łagodzące areszt 

iedczy, przyznanie do winy, niewinne rvdziny. 


Co do zwrotu szkody, trybunał przyznał ogólne 
odszkodowanie w kwocie 62 zir., z resztą pretensyj 
odesłał strony na drogę prawa cywilnego. 

Zauważyć należy, że o owym tajemniczym agitato- 
rze, na którego g'ę wszyscy sidzińscy chłopi powoły- 
wali, najwięcej szezegółów dostarczyły Zeznania o- 
skarżonego Zielnika, który twierdzi, że ludzie wo- 
łali na agitatora „Francek*, że umiał on etinowczo 
lepiei po niemiecku niż po polsku, miał około 30 
lat, był „obst»rni*, miał „jaano-czarne* włosy i ma. 
łe wąsy; nigdzie szyb nie bił, ale się przypatrywał 
awanturom. Żyd Brandes ssm przyznał, że „Nie- 
miec* wołał do niego: Brandes! Machen sie "auf! 
„Niemiec* pozostawał w 
stosunkach z „wegmeistrem* przy robocie w szań- 
cach skctniekich. 


Przed trybunałem karnym wadowickiego sądu ob- 
wodowego odbyła się 12 b. m. rozprawa karna prze- 
ciw Tomaszowi Berneckiemu, Franciszkowi Kozikowi, 
Stanisławowi Młynarczykowi, Janowi  Garbieniowi, 
Franciszkowi Ziębie, Jakóbowi S wiatłoniowi, Janowi 
Bieli, Janowi Moskalowi, Janowi Proficy, Janowi 
Bieli (2), Janowi Franciszkowi i Janowi Szebeście 
o to, że w Sułkowicach pow. Myśleniekiego 31. ma- 
ja b. r. uszkodzili okna i urządzenie sklepowe w 
szynku Anny Dattnerowej i Natana Kaufreila. Wszy- 
soy cskarżeni pochodzą z Sułkowie, są nł.dzieńcami 
w wieku 26, 20, 21, 29 25, 35, 84 i 4 po 24 
lat, z zawodu sami kowale. R:zprawie przewodniczył 
rada Homolacs, oskarżał prok. Sułkowski, bronił dr 
Mikiewicz. Po wysłnchania 17 Świadków skazano 8 
pod:ądnych po 3 tygodnie ciężkiego w ęzienia z po- 
stem jednego na miesiąc, a jednego na 24 godzin, 
dwóch uwolniono zapełnie. 
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Dnia 13 b. m. odbyła się rozprawa przeciwko 
17 mł:dzieńcom z Jeleśni, pow. żywieckiego a mia- 
nowiceie przeciwko: 25 letniemu Józefowi Krzyżow- 
skiemu, 19-let. Ant. Czule, 24-1 ta. Mare. Motyce, 
T Józef wi Djbkowi, 22-letn. Sz:zep. Słowiko- 

18-letn. Janowi Witkowi, 18-leta, Józefowi Ja- 
W 20 letn. Karolowi Klimczakowi, 20 let. 
Józefowi Witse, 21 let. Józefowi Suchoniowi, 18-1't. 
Woje. Krzyżanewskiemu, 21-let. Wojo. Martaszowi, 
30-let. Karolowi Owajuie, 26 let. Janowi Piucie, 24- 
letniemu Janowi Suchonierowi i 14-letn. Franusiowi 
Wrzeszczowi, o to, że w Jeleśni przez trzy dni z rzę- 
GG; uje M0: MEL 4.13 czerwca b. r. każdym razem 
z wieczora, przeciągając tłumnie drogę gminuą koło 
mieszkań żydowskich, wyprawiali krzyki i hałasy i 
t zw. kocią muzykę, a mianowicie gwizdali, trąbili 
na starych rurach z komina, bili w piły i błachy, 
stare garnki i deski, dzwonili dzwonkami i t. p., 
a nadto pukali w Ś:iany, a przytem kilka szyb wy- 
bili. Za tę paotę wniosła prokuratorja akt oskarże- 
nia o „zbrodnię gwałtu pubi.“ z $ 87 u. k. Prze- 
wodniczył rozprawie radca Sobātzel, wotowali r. La- 
skowski i Paluch orazs ekretarz Hański, oskarżenie po- 
pierał prokurator Sułkowski, bromli mecenasi dr Ła- 
zarski i Iwański, 

Podsądni, robiący wrażenie dzieci, z całą naiw- 
nością przyznawali się do tego, że „byli grać zydom*, 
„bo Ojciec św. tak kazał“, a mówili im to ludzie 
Z sąsiednich gmin. Szkody żydom zrobić nie chcieli, 
ani nie przeczuwali, że „za muzykę taką może się 
ktoś gniewać“. Co więcej, jeden z nich w naiwno- 
ści swojej był tak wielki, że uszajutrz poszedł do 
We'ssmana po zapłatę za muzykę. wiadkowie, któ- 
rych było 15, potwierdzili zeznania oskarżonych, do- 
dali tylko interesowani żydzi, że się bardzo przelękli 
tych wrzasków i „piskań*. Po wywodach prokura- 
tora Sułkowskiego, który lojalnie oświadczył, że w 
innym wypadku podciąganie kociej muzyki pod $ 87 
u. k. i oskarżsnie za zbrodnię gwałtu publicznego 

w takim wypadku „byłoby śmieszną rzeczą“ i po 
doskonałej odpowiedzi adwokata Łoszarskiego i dr 
Iwańskiego, trybunał uwolnił wszystkich podsądnych. 

Godzi się nadmien'ć dla charakterystyki zabu- 
rzeń. że jeden z przastraszonych, Świadek Mendel 
Wachsmann bywa wybierany radnym gminy Jeleśni 
stale od 26 lat, a świeżo w b. r. takze głosami sa- 
mych Chrześcijan został radaym wybrany. Między 
podsądnymi a przestraszonymi izraelitami panuje jak 
najlepsza zgoda. Wyrok trybuńała, nwala'ający pod- 
gądnych, przyjęto z powszechnem zadowoleniem. Sa- 


„mi żydzi mówli, że dobrze się stało. Dodać wypada, 


że rozprawa ta pod każdvm względem była - wzoro- 
wą, traktowanie podsą inycn oby watelstue. 


O stanie rzeczy w wadowiekiem donosi jeden z Ko- 
respondentów : W powiecie spotój był, jest i będzie, 
stan wyjątkowy zaprowadzono bez uzasądnionej ku 
temu podstawy. Wypadki zaburzeń redukują się, o- 
prócz wypadku w Kalwacji, do rzędu zwykłych awan- 
tar, na które władza gminna posiada dostat czne środ- 
ki ka uśmierzeniu. Wykażę to poniż:j przykładami 
z rozpraw sądowych. O jakimś zorganizowanym ru- 
chu antysemickim, dyktowanym stosunkami miejsco- 

wymi, lichwą, wyzyskiem itp. mowy niema, Nie Iu- 
bią żydów, szczególnie drobni mieszczanie, w całym 
okręgu ujawnia się chwalebna dążność do Aa han- 
dlu i przedsiębiorstw wszelkich w ręce chrześcijań - 
skie — to prawda. Ale po za tem mie więcej. Lud 
tu nie jest znowu tak ciemnym, aby się pozwolił ob- 
dzie raó czy wyzyskiwać, Zresztą nie wiele ku temu 
nadarza się sposobności. Przeds'ębiorstw jakichś wię- 
kszych, czy fabryk nie ma w powiecie. Poszukujący 
zarobku czynią to utartym od dawna sposobem. Jedni 
idą do kopalń w Ostrawie, inni, tj. górale, bywają 
stale wynajmowani do żniw na Węgrzech, a wielkie 
partje obieżysasów wynajmują się do robót polnych 
w odległych okolicach Niemiec. Dla ilustracji wy- 
starczy fakt, że z gminy Choczni, położonej tuż koło 
miasta Wadowic, a liczącej do 3.000 dusz, wyemi- 
growało w tym roku za zarobkiem przeszło 500 ro- 
botników i robotnie. Oszczędności, przysyłane przez 
nich do gminy, wynoszą tygodniowo 300—500 złr. 
To stanowi źródło utrzymania rodzin, pozostałych 
w domu. Zarobki na miejseu, przy robotach polnych, 
budowach i t. p. wynoszą przeciętnie 35 ct dziennie. 
Fabryka papieru dra Krobiekiego i sp. w Wadowi- 
cach, zatrudniająca cgółam 150 robotników stałych, 
płaci od 25 et. do 1 złr. dziennie. L'chwa nie ma 
w powiecie wadowickim warunków rozkwitu, powia- 
towa kasa oszczędności bowiem zaspaksja potrzeby 
kredytu drobnego prawie dostatecznie, zwłaszcza gdy 
zarząd kasy, po zmianie składu rady pow., przeszedł 
w ręce posła Styły i tow. Ludność żydowska tradni 
się handlem przeważnie, nie czynią spustoszenia, bo 
lud oszozędny i uzeźwy, a w użycin są najczęściej 
wino i piwo, bardzo mało nżywa się wódki. 

Starostwo wadowiekie nie jest jeszcze bez zarzutu, 
ż3 wspomnę tylko o wielkica ntrudnieniach, czynio- 
nych rebotnicom z wydawaniem książek ałażbowych 
dia emigracji z zarobkiem do Niemiec. Ale przyznać 
trzeba, że starosta p. Franz, jak niewiela dotychczas 
w Galicji, zasiazł się na wysokości zadania i gorli- 
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wością służbową, a taktem w obejściu i życzliwością 
dla wszystkich w równej mierze, bardzo wiele juź 
zdziałał dla uzdrowienia stosunków w powiecie. Nie 
bez znaczenia jest i ta okoliczność, że pieniactwo w 
okręgu sądowym wadowickim znacznie podupadło 
w ciągu ostatnich kilku lat. Sąd obwodowy 
w Wadowicach moża najkorzystniej przedstawia wię 
pod tym względem. Przygodny widz może się o tem 
przekonać na pierwszy rzut oka. W sądzie powiato- 
wym środkowej i wschodniej Galicji większy bywa 
natłok stron, niż w sądzie wadowiekim, 

Ogółem więc stosunki, panujące w okręgu sądu 
obwodowego wadowickiego, t. je w powiatach: bial- 
skim, żywieckim, wadowickim i myślenickim nie na- 
stręczają pola do rozruchów antysemiekich. Wypadki, 
jakie zaszły, były wpływem agitacji, o czem innym 
razem, i miały raczej charakter niewczesnego żartu, nik 
zaburzeń. Plotki o przerwaniu procesji w Krakowie 
przez żydów i pozwoleniu papieskiem na odwet, roz- 
szerzano pilnie po powiecie. 

W aresztach wadowiekich siedzi około 50 osób. 
Śledztwo toczy się żwawo, dzięki zabiegom prokura- 
tora p. Sułkowskiego i jest nadzieja, że w bieżącym 
miesiącn skończą się wszystkie rozprawy. Ogół ludno- 
ści czeka z upragnieniem chwili zniesienia stanu wy- 
jątkowego i przywrósenia zawieszonych praw konsty- 
tucyjnych. 

Żal za to, co się stało, zwraca się w pierwszym 
rzędzie przeciw żydom, ża niepotrzebpym alarmem 
sprowadzili stan wyjątkowy. W dobrze zroznmianym 
interesie własnym powinni się uspokoić, bo im dłu- 
żej sią przeciągnie obecny stan rzeczy, tem trułniej 
będzie następnie wrócić do równowsgi. A takie o- 
skarżenia jak np. w Jeleśni, pow. żywieckiego, gdzie 
z „kociej muzyki“ narobiono gwałtu, jak wykazała 
rozprawa sądowa, zaprząt:ją niepotrzebnie sąd i o- 
pinję publiczną. 


Z Bobowej piszą do nas: Po 16-tu dniach 
bezczynnego pobytu w Bobowei, wojsko odeszło przed- 
wozoraj, nie mając najmniejszej sposobności do wy- 
stąpienia przeciw idealnie spokojnym a biednym i 
nieszczęśliwym w całym powiecie grybowskim, chło- 
pom. Prowokowani, wyzyskiwani, bici nawet przez 
równouprawnionych innowierców, zachowali i zacho- 
wują się spokojnie, z całą godnością odwiecznych pa- 
nów tej ziemi na której mieszkają. Jest to zasługą 
dodatniej działalności, pełnego taktu p. starosty gry- 
bosskiego, rady powiatowej i czcigodnego dncho- 
mieter soi ubrządków Z catego powistn Brtbow- 
skiego. Nigdzie, ani w Bobowej,. ani w okolicznych 
wsiach, nikt rie wyszedł z granie cierpliwości. So- 
cjalizm, borbifaksy i meternichowscy uczaiowie, nie 
popłacają tu, mimo, ż3 w radzie gminnej 12 ta za- 
siada żydów. Świeżo np. dnia 8 lipca 1898 r. 1. 709 
żydowska rada gminna w Bobowej uchwaliła: w cig- 
gu 3ch dni wydalić z miasta dra F. G. za to, że 
wytyka drukiem i piórem, gdzie potrzaba, wady i 
nadażycia, jakie się w mieście dzieją. 

Niedługo będziemy mieli nowe wybory do rady 
gminnej. Spodziewam się, ża przy zgodzie, jedności i 
miłości, wybierzemy takich tylko ludzi na ojców mia- 
sta, którzy przedewszystkiem kochają Boga, Ojczyznę, 
przyszłość tego miasteczka, gdzie spoczywają kości 
ich ojców, przyszłość swoją i swoich dzieci. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 16 lipca. 


Kalendarz Kkościelmy. Dziś, poniedziałek, Szy- 
mona z Lipnicy i Kamilla z Lelis; jutro Wincentego a 
Paulo wyznawcy. 

Jutro w kościele księży Misjonarzy na Kleparzu i na 
Stradomiu odpust zupełny. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lipca wolno polować 
na: jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Na wszelką inną zwierzynę i ptactwo istnieje cząa 0- 
chrony. 

Kalendarz rybaoki. W miesiącu lipcu łowić wolno wszel- 

ką rybę i raka samca, a jedynie ochraniać należy raka sa- 
micę, 

Kalendarz ait snenlozay. Wschód słońca ra ai. 
dziś o godzinie 8 minut 54, zachód przypada o e? 
minut 38, długość dnis godzin 15 minut 44, 

Staz pawletrza. Dnia 18-go lipca o godzinie 7-ej rano 
IA. 743,1, termometr -+ 12'2 C., wilgotność 84/,, wiatr 
zac 


iiis 


F Prof dr Alfred Obaliński zmarł dzisiaj o go- 
dzinie wpół do 11 zrana. Polski świat nankowy cięż- 
ko odcznie stratę znakomitego prefesora. 

Wiadomości osobiste. Posłowie ks. Siojało wski 
i Daszyński przyjechali wczoraj do Krakowa. = P. 
Heim, naczelnik telegrafn, wyjechał w tych dniach 
na urlop. Zastępuje go w urzędewaniu Kentrolor p. 
Pajor. 


Skład papieru i artykułów religijnych. 


Wielki wybór książek do nabożeństwa ? 


począwszy od 15-tu centów. 


Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- 

stycznie malowane do ołtarzy, „chorągwi i fe- 

retronów po niskiej cenie — i OE na 
takowe zamówienia. 


| 


Również przyjmuje zamówienia na por- 
trety kredkowe z fotograflj, gwarantując 
za dokładne wykonanie. 


Julian Murkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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Nr. 162 z dnia i8 Lipca 

Jubileusz 12 pułku dragonów. Jako dalszy punkt 
programu uroczystości jubileuszowych rozpoczęły się 
w sobotę o godzinie 2 po południu na torze wyści- 
gowym na błoniach jubileuszowe wyścigi i popisy 
konne. Publiczności przybyło mnóstwo: prz dstawi- 
ciele władz i urzędów, oficerowie całej załogi, moć- 
atwo pań. Najpiękniejszym ustępem tego punktu pro- 
gramu jubileuszowego była bez wątpienia Caracole 
(<aruzel) jeżdżona przez ośmiu oficerów i ośmiu pod- 
oficerów w historycznych uniformach pułku. W Ka- 
ruzeli wystąpiły tedy munducy: niebieski, czerwono 
podbity frar, stosowany kapelusz a la Napoleon i 
niebieski czaprak Royal-Allem md z r. 1798 (aadp. 
hr. Blankenstein); żółty, niebiesko podbity, kapelusz 
napoleoński—na czerwonym ozspraku Anhalt Zerbst 
z r. 1798 (por. Klein); zielony, czerwono podbity 
gaskich karabinierów z r. 1798 (rotm Proskovatz) ; 
biały z czarnym pancerzem, hełm o wysnkim grze 
bieniu kirasjerów Melasa z lat 1798—1802 (rotm, 
Rossi); biały, już bez pancerza Gragonów Malaga 
(rotia. Strobl); biały frak z niebieskimi dodatkami 
(bardzo piękny) dragonów Kinsky'ogo z lat 1827— 
1849 (vor. bar. Rohu); biały, dragotów Fiqaelment'a 
z lat 1849—1868 (por. R"msno) i wreszcie dzisiejszy 
mundur 12 pnłku dragonów (nadpor. hr. Attems). 

Jeźłźsy ci przejełdżali najprzód parami wzorową 
jazdą przed zgromadzoną pablicznością, składając sty- 
lowe ukłony i witani oklaskami, poczem w środku 
pola wyścigowego, na polanie obok orkiestry, jeździli 
nadzwyczaj zręcznie i pięknie skombinowaną Cara- 
colę, strącają: po drodze położone na podniesieniach 
naśladowane ścięte głowy ludzkie. Ten pankt pro- 
gramu najbardziej był zajmujący i bawiący oko. Hi- 
storyczne, uczesania, hareapy itp. dla jeźłźców wyko- 
nał zakład fryzjerski p. Karola Ryżmowskiego przy 
ul. Szewskiej. : 

Drugim pnnktem programu było jeu de barre 
(walka konna o kokardę) jeżdżona przez 3 grapy o- 
fiserów, z których dwu miało tradne często zadanie 
zdarcia w haron trzeciemu zawieszonej na ramieniu 
kokardy. W grze tej nagrody houorowe otrzymali pp.: 
rotmistrz nad. Rossi, por. hr. Attems i por. bar. Rohn, 

Nastąpiły wyścigi. P.erwszy był bieg myśliwski 
c sgonów o nsg'dy: srebrny zegarek pierwszemu, 
20 koron d-agiemu, 15 trzeciemu, 10 koron czwżr 
temu. Meta około 4.000 m. Bieg prowadził jako ma- 
ster rotmistrz Roasi. Stauęło doń po dwu żołnierzy 
z każdego szwadronu i jeden żołnierz z oddziału pio- 
nierów. Zwycięstwo przypadło drngiemu szwadtonowi. 

II Maiden Steeple-chase. Nagrody honorowe dla 
pierwszego. drugiego, trzeciego i czwartego. Meta 
3.200 m. D.a skarbewych Koni oficerów i kadetów, 
które w trzes:h osintnicn latach nie wzięły nigdzie 
nagrody. Jeżdżą posiadacze, Na 20 mianowanych 
koni stangło u startu 13 

1) Nanka kadeta Benischko, 2) Mamtell por. Klei- 
na, 3) Patria nadp. Altgrafa, 4) Omer rotm, bar. 
Ettingshausen. 

III. Steeple-ch:s3 pam/ątkowe hr. Neipperga. Na- 
grody honorowe dla pierwszych trzech jeźdźców. Me. 
ta 3200 m. Dia koni własnych oficerów i kadetów. 
Konie pełnej krwi lub te, które już na pablicznych 
wyścigach startowały, wykluczone. Na 10 mianowa- 
nych stanęły 3 konie. 

1) Pride nsdp. Altgrafa zu Salm, 2) Schimmel 
nadp. Romano, 3) Imo nadp. Zaar a Rotsoh. 

IV. Bieg myśliwski podoficerów. Złoty zegarek 
zwycięzcy, 30 koron drigiemu, 25 trzeciemu, 20 
ozwartomu, 15 piątemu koniowi. Staje po 2 podofi- 
cerów z każdego szwadronu, jeden pionier, jeden 
sztabowy, prowadzeni przez master'a rotm. Strohl 
v. Ravolsberg. Meta około 4000 m. 

V. Steepla chase w. ks. Mikołaja Mikoł:jewicza, 
obecnego właśsiciela pułku. Nagrody honorowe dla 
pierwszych trzech jeź1ń4:ów. Meta około 4000 m. Dla 
skarbowych koni oficerów i kadetów, jeżdżą posiada. 
oze. Na 7 zspisanych etaje 4 konie. 1) Nobile nadp. 
Fornera, 2) Netti rotm. Proskowetza, 3) Natr nadp. 
bar. Rohn'a. 

VI. Steeple- chase jnbileuszowe. Srebrny koń pierw- 
szemu, nagrody honorowe drugiemu i trzeciemu zwy- 
cięzcy, Mets około 4000 m. Dla koni własnych ofi- 
cerów i kadetów. Mianowanych 12 koni, stanęły u 
startu 4. 1) Gambler nadp. hr. Chorinsky'vgo, 2) 
Nameless nadp. Dadeka, 3) Juza rotm. Strobla, 4) 
Rosa nadp. Altgraf Salma. 

VII Steeple chase pożegnalne o nagrody honoro- 
we dla pierwszego. drugiego, trzeciego i czwartego. 
Meta około 3200 m. Dia koni własnych ofiseróv i 
kadetów, które jeszcze nie startowały ani na publicz: 
nych, ani na pałkowych wyścigach. Konie pełnej 
krwi wykluczone, Podpisów było 17, staje u mety 6 
koni. 1) Ricci per. Kleina, 2) Lori nadp. hr. Bian- 
kensteina, 3) Silverking nadp. Tireka, 4) Rakete 
rotm. Innerhc fora. 

Wyścigi skończiły się okiło godz. 7 wieczorem. 

, Wieczorem w sobotę odbyła się w kasynie oficer- 
skiem uczta jubileuszowa przy licznym udziale gości 
cywilnych, przedstawicieli władz i pań. Uozta skoń- 
ozyła się około północy. 

„W niedzielę po południu na błoniach Rskowi- 
Skich odbyła się wielka uroczystość dla podofiserów 
i żołnierzy pułku. Z razu przeszkodził jej u'ewny 
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wczorajszy deszcz, później jednak wypopodziło sę i 
wtedy odbyły się najprzód dwa popisy: szkoły jazdy 
i skoku. W obu popssch nagrody zdobył wachmistrz 
Hanak. Następnie odbył się obiad, do którego za- 
siądł komitet z podpułkownikiem Varkonym na czele 
i wszyscy podoficerowie. Toast na cześ; Cesarza 
wzniósł porucznik Romano. Przy obiedzie i w całym 
obchodzie honorowani byli trzej inwalidzi pułkowi: 
Maciej Wójcik z Tarnobrzeskiego, ozdobiony wielkim 
złotym medalem za męstwo, Józef Brazda z Trantki 
na Morawach, ozdobiony wielkim i małym medalem 
srebnym za męstwo i Wincenty Bartel z Nowego 
Iozyna, ozd biony małym srebrnym medalem. 

O godzinie 9 odbył się capstrzyk i pochód z po- 
ohodniami, przy odgłosie kapeli 20 pułku, przyczem 
spalono kilka rakiet. W końcu odb łs się zabawa, 
która trwała do samego rana. 

Sprawy sądowe. W lecie b. r. wypadały po 
raz pierwszy obowiązkowe urlopy dla urzędników sę- 
dziowskich, na podstawie nowej ustawy sądowej; — 
tymczasem dowiadujemy się, że urlopy dla sędziów 
urzędujących w tutejszym sądzie kar.ym udzielone 
zostały cof ięte. Kto wydał postanowienie dotyczące 
cofuięcia urlopów tego na razie sprawdzić. nie mo- 
gliśmy, a jako powód podano ubytek sił wskutek 
wyjazdu oztereok ref.:rontów do Nowego Sącza. Są- 
damy, że prezydjam odwoła to zarządzenie, i posta- 
ra się, aby sędziowie dla nabrania sił do dalszej 
pracy rozpoczęli p:zerwane urlopy i to co rychlej, 
a nie dopiero gdy nadejdzie z ma, tem bardziej, że 
w sądzie cywilnym nastają ferja, a „prawdziwe“ 
rozruchy antyżydowskie już się nie ponawiają, chy- 
ba tylko t zw. sprawy pyskowe, t. j. obrazy hono- 
ru. Nie moż my tu przy Spesobności nie nadmienić, 
że konieczną jest potrzebą, aby w sądach krakow- 
skich wprowadzono zgodnie z postępem cywilizacji 
godziny pracy w jedvym eiągu, jak to jest zresztą 
przyjęte we wszystkich miastach Anstrji, także i we 
Lwowie, a dziwnym traf:m, tylko w tutejszych są- 
dach zaprowadzono podział godzin nrzędowych na 
przed i po południowe, wbrew nowej instrukcji sẹ- 
dowej i wbrew praktyce wyrobionej we wszystkich 
władzach, zakładach, szkołach et. 

Teatr letni wznowił w sobctę „Biedną dziew: 
czynę*, która ściągnęła liczną publiczność. Roię re- 
zolutuej praizki grała z werwą 1 wdziękiem panna 
Beatolett, „biedną* dziewczyną była p. Zachowska. 
Z porród mężczyzn pierwsza wzmianka należy się 
panu Nynkowskiemu za rolę „dziadzia*; Wegołośo 
wzbudzeł prowadzący „klub kawalerów“ pan Sz:- 
lągowski, Mukiego grał z humerem p. Pol. 

Wczoraj powtórzono w zmienionej nieco obsadzie 
„Konie świata”. Rolę służąceg» ¿bgt pojp. Ankiewiczu 
p. Pol i grał ją charakterystyczuie, choć przeszną- 
dzała mu silaa chrypka; rolę malarki po pan: Ko- 
ścieleckiej grała z pięknem powodzeniem panua Ber- 
toletti. Całość szła wczoraj bardzo składnie. Na za 
kończenie widowiska odtańczono w dwie pary polkę 
węgierską, w której ¿rym trzymała pani Ziemkiewicz. 
Temu ustępowi programu należą Się jesz0:6 pochwały 
za piękne kostjumy. Teatr był wyprzedany. 

Najbliższą nowością teatru letniego będzie aroy- 
wesoła farsa „Ohampigniol mimo wol“, po niej zaś 
na tapi budzący ciekaw.ść wodewil  honstantego 
Krumłowskiegv „Królowa z Przedmieścia*, osnuty na 
lokalnych stosunkach krakowsko zwierzynieckich. Dy- 
rekcja przygotuje podcbno bardzo staranne przedsta- 
wienie „Królowej przedmieścia*, sprawiając do niej 
nowe dekoracje i kostjamy. 

Pużegnanie kapłana. Z Mitówki piszą do naa: 
Lud z inteligencją pcłą zył się razem, by serdecznie 
pożegnać temi dniami swego ukochanego wikarjusza 
ks. Jana Hajosta, odjeżdżającego na probostwo w Osie- 
ku. tysiące ludu okoliczuego z całą inteligencją miej- 
scową na czele odprowadziło go do pociąga. B» też 
zasłazył on na te serdeczne objawy, całą duszą i ger- 
oem luiowi oddany, piacosat dla niego, a pracował 
jako kapłan 1 preyjaciel ludu, znający dobrze jego 
życie, jego potrzeby 1 jego sposób myslenia. Nie ogra- 
nieczając się tylko do kościoła, prowadził lud w sko 
le, w czyteluiach i Kółkach rolniczych, a nawet w gmi- 
nie bronił go przed naporem żydostwa. Myślał 1 czuł 
inaczej aniżeli Stejałowszczycy, ale gdy na wiosnę 
roku bieżącego frakcja ta zwcłała w Milówce zgro- 
madzenie, on pierwszy tam sia ął i stało się, że gdy 
gdzieindziej podvbne zgromadzenia wywoływały wzbu- 
rzenie, u nas odbyło się ze spokojem 1 powiem wprost 
kn ogólnemu zbudowaniu ludności i zupełnemu 2ado- 
woleniu inteligencji, zaciskając sciślej węiły łączące 
jednych i drugich. Gdyby tak więcej kapłanów dzia- 
łało, gdyby kapłani stali przy iudzie i z ludem tam, 
gdzie ludowi grozi niebezpieczeństwo, nie docierałyby 
do ludu tak znadnie prądy, któro uważa się Za zgu- 
bne. Jego energji i wytrwałości ma Milówka do za 
wdzięczenia, że w ostatnich czasach pozbyła się Ber- 
narda Staiera, który jako wójt dłngie lata dręczył 
M.liwkę. Zasłagi takiego kapłana nie mogły ujść u- 
wagi JE. Księcia-Biskups, który zawsze łaskawy na 
Milówkę, oddał w ręce młodego wikarjusza parśf,ę 
w Osieku. W ogólnym smutku dzisiejszym pokrzepin- 
liśmy się myślą, że lud prawdziwą zasługę umie u- 
cznć, podnieść i uczcić. Nie wątpimy, że ks, Hajost 
i w swej parafji wkrótce Serca podbije dla siebie, 
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Antysemityzm zaczyna sobie zdobywać grogi i 
w Poznaniu. Nadesłano nam stamtąd litografowaną 
„Odezwę dò kupców i przemysłowców chrześcijań- 
skich w każdym zakresie“, której niestety ne m ża. 
my w całej rozciągłości drukować ze względu na 
Szan. p. prokuratora, który $ 302 u. k. zwykł wo- 
be» pas stosować w najmniej spodziewany sposób. 
Odezwa w dozwelonych u nas wyjątk:ch brzmi: „W oe- 
lu obrony ludności chrześcijańskiej ...., w celu obro- 
ny kraja i narodowego bogactwa, które przez naszą 
dotychczasową nieoględność i brak solidarności tra- 
cimy lekkomyślnie na zbogacen'e się obcego Żywio- 
łu, wobec tego wreszcie, że to ostatzczny Czas, aby 
wspólnemi siłami i energicznie bronić źródła naro- 
duwego bogactwa, przemysł i handel chrześcijański 
-«.. pozwala gobie grono obywateli chrześcijańskich 
w imię idei chrześcijańskiej, zwrócić uwagę szanow- 
nych panów kapców i przemysłowców w całym kra- 
iu, że jest obecnie Świętym obowiązkiem wazystkich 
Chrześcijan, porzucić dotychczasową bezradność i apa- 
tję dla spraw publicznych i obmyślić środki godzi- 
we, a energiczne w celu odparcia niemoralnej i 
szkodliwej dla kraju konkurencji ....... i w celu o- 
chronienia ludaości obrześsijańskiej od wyzyska i zu- 
bożenia całego kraju. 

Tylko przez utworzenie związku katolickiego wazy- 
stkich kupców i przemysłowców w całym kraju, tylko 
wspólnemi siłami, solidarnie, w styczrości z wszyat- 
kiemi warstwami ludności chrześcijańskiej, da się z 
łatwością bogactwo narodowe, handel i wszelkiego 
rodzajn przemysł zatrzymać i zwiększać, nie dopusz- 
czając zmonopolizowania gu ..... 

Celem takich związków — które w innych kra- 
jach wszędzie istnieją, jest przedewszystkiem wystar- 
czanie zupełnia sobie samym — bez pośrednictwa .... 
zawierać stosunki z wielkiemi firmami chrześcijań- 
skiemi zagranicznemi, mieć własnych chrześcijańskich 
pośredników przy dcstawach, mieć wspólne własne 
magazyny, z których każdy z kupców względnie prze- 
mysłowców mógłby je taniej nabywać i sprzedawać, 
nie opłacając wstrętnago pośrednictwa „... 

G-lem takiego związku byłoby także zakładanie 
według potrzeb miast i pewnego planu na rozmai- 
tych ulicach małych sklepików tanich z tańszymi artyku- 
łami wszelkiego rodzaju, w ktorychby ludność uboż- 
szm, nie żąda:ąca towarów najlepszych, ale tańszych, 
która nie pójdzie do sklepu większego chrześcijań- 
skiego w grzekonaniu, że jest drogo i idzie regular- 
me dO ..... , gdzie się wytiręować można, ażeby ta 
ludność — będąc w możności taniej towary nabyć 
takie jakie potrzebuje, w rękach chrześcijańskich po- 
zostawiała ciężko zaprecowane pien ądze. 

Pozostawienie obeym ., otwierania takich sklepików, 
których jest wielka potrzeba, a przeważnie są dotąd 
w rękach byłcby to dobrowolne i lekomyślne 
zrzeczenie się zuacznych ka itałów, które uboższa lu 
dność, a nawet majętn ejsza dotych zas wydaje, wzbo- 
gscając ... i robiąc sobie z nich najgorizych wro- 
gów. 

Związek taki wszystkich kopców i przemysłowców, 
stojący w styczności z innemi katolickiemi Btowarzy- 
szeniami, mający tak wzaiosły cel i obowiązek wo- 
bes kraju: obronę swego stanu, obronę bogactwa na- 
rodowego i Środków zarobkowania, które bez silaej 
odga-ności i solidarności z naszej strony miknęłyby 
w iękach .... na naszą wielką szkodę; — związek 
taki, mając wszystkie towary i produkty przemysłu 
w wielkich ilościach w własnym zarządzie, byłby nie 
tylko w stanie obniżyć cenę towarów bez własnej 
szkody, ale byłoby nawet wskazinem, w celu sku- 
te.z1ej obrony cbrześsijańskiego handlu i prz:mysła 
i nsuniącia szkodliwej dla kraju konkurencji 
przez obniżen'e oeny towaiów i prołuttów przemy 
słowych, o ile tylko to by się dało, coby tylko z ko- 
rzyścią było połączone, dać Sposobaość i odoiągać 
chrześcijań:ką publiczność od wyżyska ...... 

W imię idei chrześcijańskiej połączmy= się wazy- 
scy razem, brońmy z osłą energją tego, 6o nam Opa- 
trzność dała, a z pomocą Boga uratujemy kraj przed 
wrcgiem chrześcijaństwa |“ 

Zjazd lekarzy nle odbędzie się! Z powoda oł- 
wołania z azdu lekarzy i przyrodników w Poznania, 
powstały różne pro,ekty, Jedni proponowali, aby 
zjazd vrządzić we Lwowie, inni znów w Zakopsnem, 
hr. P.toski z'praszał lekarzy do Rymanowa, Kurjer 
Pol. proponował nrządzenie zjazdu w Cieszynie, je- 
szcze inni podawal projekt wyiednania pozwolenia 
na zwołanie zjazdu do Warszawy jeszcze w b, r. 
Wszystkie t» projekty jelnak.e, jak dowiaduje się 
warszawskie Słowo, nie dojdą do skutkn; zjazd nie 
odbędzie się w roku b'eżąsym, gdyż zapóźno już na 
poczynione przygotowań do urządzenia go gdziekol- 
wiek. 

Solidarność szwajcarska. „Ojcowie“ miasteczka 
Sulz w Kantonie Aargan dali sędziwemu nauczycie- 
lowi lndowemu z powodu podeszłago wieku dymisję, 
nie wyznaczając dla niego — mimo 50-letniej gor- 
liwej słnżby — żadnej emerytury. Ale po wakującą 
posadę nie zgłosił się — mimo uslaych zabiegów 
rady miejskiej i znacznego podwyższenia płacy — 
nikt, bo skąpe miasto dostało się na „indeks* kan- 
tnalnego związku nauczycielskiego. Żaden kandydat 
nie poważa się złamać solidarnośsi, a rada miejska 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarharowe. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascara, condurango, 
Ziółka piersiewe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 et, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczna, opatrunki, wody mineralna, periumecje itä 
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będzie chyba sniewolcną przychylić się do żądania, 
które „Zwiazek“ postawił jako conditio sine qua non i 
dać dymisjonowanemu bakałarzowi pensję emery- 
talną. 

Ciekawy wypadek, a moze dotychczas niebywa- 
ły, wycarzył się niedawno temu w M skwie. Fran- 
cuski pogromca zwierząt Pepob, przyjął do służby 
jakiegoś kozaka, któremu dał znakami, bo krzak po 
francusku nie. rozumiał, zlecenie, aby klatki zwie- 
rząt wyczyścił. Tymczasem kozak nie zrozumiał go, 
i drogi dzień rano wszedł z naczyniem z wodą, 
szozotką i mydłem do klatki, w której się mieścił 
dziki i niecswojony jeszcze tygrys bengalski. Tygrys 
spał, obudził się jednak, kiedy do klatki jego wszedł 
nieprorzonpy gość, spojrzał gniewnie na niego, czem 
tenże jednak nie pozwolił się zb'ć z tropu, tylko z 
wszelkim spokojem począł dziką bestję myć i szoro- 
wać. A tygrysowi ta ranna tualeta bardzo się podo- 
bała ho kozicłkował się z jednej strony na drugą i 
pozwclił się zlewać zimną wida. Po skończonej pra- 
cy wyszedł kozak epokojuie z klatki i zamierzał wła- 
śnie do drugiej wchodzić, kiedy przyszedł Pepon i 
przemocą tylko od kroku nierozważnego go powstrzy” 
mał. 


KN 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany nzajznakomiiszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


ZA On 


FHTTMIC"" 


— Ma pani śliczny głos, z przyjemnością słuchałbym 
śpiewu pani codziennie. 
-— Może pan zechce pomówić o tem z mamą. 


Nowy lokator składa ceremonjalną wizytę na dolnem 
piętrze — szereg ukłonów, słodkich słów, komplementów. 

— A może pan pozwoli, że moia córka zagra na forte- 
pianie? Pan jej pewnie nie słyszał? 

— O, owszem, pani dobrodziejko — nawet szczerze mó- 
wiąc. płacę z tego powodu za mieszkanie o sto reńskich 
mniej, niż mój poprzednik. 


Pryncypał, Czemużeś pan wrócił? Paizecie posłałem pa- 
ra na poczt; z pieniędzmi. 

(ficjalista, Ale wybaczy pan, że chwilkę się zatrzymam. 
„Mamy* straszną burzę na dworze. : 

Prynezpał. Co to jest „mamy“ ? Czy to pan jesteś wspól- 
nikiem interesu ? 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 18 lipca. Prezydent ministrów hr. Thun 
powołał do nieobowiązujących konferencyj także 
kilku członków katolickiego stronnietwa ludowego. 
Konferencja ta odbędzie się jutro. W obradach nie- 
obowiązujących mają wziąć także udział prezesowie 
stronnictw większości. 

Wiedeń 18 lipca. Przybył tu baron Banfy z 
Budapesztu i odbył konferencję z br. Thunem, na 
której kwestję ugody poruszono o tyle, że postano- 
wiono merytoryczne obrady rozpocząć dopiero po 
zebraniu się obu deputacyi kwotowych. 

Praga 18 lipca. Minister dr Baerenreither w 
przejeździe do Karlsbadu przybył tu wczoraj. 

Paryż 18 lipca. Zaczynają tu krążyć po- 
głoski o rychłem przesileniu ministe- 
rjalnem. Minister wojny Cavaignac silnie ‘jest 
oburzony z powodu postawy, jaką wobec niego 
przybrała pewna część prasy, zarzucając mu, jako- 
by zmierzał do dyktatury. Także choroba jednego 
z ministrów przyczynić się może do przesilenia. 

Shanghai 18 lipca. W tutejszej kolonji francu- 
skiej wybuchły zaburzenia spowodowane zatargiem 
z krajowcami. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Bruksella 18 lipca. Don Carlos oświadczył, że 
rozszerzana w Hiszpanji proklamacja karlistów nie 
jest autentyczną, niemniej jednak uznał konieczność 
rewolucji, W Hiszpanji ruch karlistyczny coraz bar- 
dziej się wzmaga. 

Madryt 18 lipca. Generalny kapitan miasta 
wezwał do siebie przedstawicieli prasy i odbył 
z nimi dłuższą konferencję z powodu cenzury pra- 
sowej, będącej skutkiem wojennego stanu wyjąt- 
kowego. 

Madryt 18 lipca. Według wiadomości 
dzienników, miał rząd hiszpański za 
pośrednictwem francuskiegoambasado- 
raw Waszyngtonie poczynić kroki wstę- 
pne do rokowań pokojowych. Rząd amery- 
kański zgadza się z hiszpańskim w tem, że Kuba 
powinna rozstrzygnąć plebiseytem o przyszłej for- 
mie swego rządu. Hiszpania wynik plebiscytu bez- 
warunkowo przyjąć musi. 3 
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Nowy jork 18 lipca. Tribune donosi z Wa- 
szyngtonu, że marszałek Blanco pułkowników nie- 
zadowolnionych z kapitulacji Santjago w okolicach 
miasta zachęcał do oporu przeciw jenerałowi 'Fo- 
ralowi, skoro się dowiedział, że w obozie amery- 
kańskim panuje żółta febra. Wogóle Blanco zaja- 
dle zwraca się przeciw pokojowi. 

Waszyngton 18 lipca. Przy kapitulacji Santja- 
go, głównym przedmiotem nieporozumienia była 
broń hiszpańskiego wojska. Ządanie hiszpanów, by 
broń pozwolono 1m zabrać ze sobą, odrzucono, juk 
również propozycję jenerała Torala, by broń razem 
z żołnierzami odstawiono do Hiszpanji. Sekretarz 
stanu Alger po konferencji z Mac Kinleyem tele- 
graficzne zawiadomił Shaftera, że jedynem ustęp- 
stwem jakie rząd amerykański zrobić może, jest 
odstawienie żołnierzy hiszpańskich do kraju. 

Waszyngton 15 lipca. Hiszpański garnizon z San- 
tjago de Cuba pod przewodnictwem jenerała 'orala 
wyszedł wczoraj z miasta i złożył broń w amery- 
kańskim obozie. Z fortów zdjęto hiszpańskie flagi 
i zastąpiono je amerykańskiemi. Warunki kapitu- 
lacji odnoszą się do wszystkich żołnierzy i materjału 
wojennego, należącego do Santjago. Kapitulacja o- 
bejmuje wszystkie punkty, spisane w osobnym pro- 
tokole poddania się. Hiszpańscy oficerowie zatrzy- 
mają broń, podoficerowie i żołnierze zatrzymają 
tylko to, co jest ich osobistą własnością. Załoga 
opuści wyspę wśród honorów wojskowych i odwie- 
zioną zostanie do Hiszpanji. Liczba żołnierzy, do 
których kapitulacja się odnosi, zbliża się do 24 
tysięcy. 
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Drobne wiadomości. 


Mianownia w szkołach średnich. Miuister oświa- 
ty nadał opróżnione miejsca nauczycielskie w szko- 
łach średnich następującym nauczycielom: Profesor 
Franciszek Bizoń z gimnazjum w Nowym Sączu 
otrzymał miejs'e przy IV. gimnazjum we Lwowie; 
rzecz. nauczyciel gimn. w Kołomyi Władysław Bo- 
jarski przy gimn. Franciszka Józefa we Lwowie; 
dr Ludwik Boratyński z gimn. wadowickiego 
pizy gimnazjum w Podgórzu; Jan Bryl z gimn. bo- 
cheńskiegu przy gimnazjum św. Anny w Krakowie; 
Aleksander Frączkiewicz z gimn. jarosławskiego przy 
gimna»jam Franciszka Jozefa we Lwowie; Józef G eb- 
hardt z gimn. tarnopolskiego pizy gimn. w Tar- 
nowie; Wojciech Grzegorzewiez z gimn. stryj- 
skiego przy IV gimuazjum we Lwowie; Juljusz Ip- 
poldt z gimn. przemyskiego przy gimnazjum św. An- 
ny w Krakowie; Bronisław Kąsinowski z gimn. 
brodzkiego przy gimnazjum w trzemyślu; Jan Ko- 
stecki z gimn. stryjskiego przy IV gimuazjna we 
Lwowi: ; Władysław Krakowski z piywatnego 
gimnazjum Tow. Jez. w Bąkowicach przy gimnazjum 
w Jarosławiu; C lstyn Lachowski z gimn. ja- 
sielskiego przy gimn. Franc. Józ fu we Lwowie; 
dr Karol Opuszvński z gimn. bocheńskiego oti zy- 
mał miejsze przy MI. gimnazjum w Krakowie; dr Ale- 
k:andrr Pechnik z gimnazjum tarnowskiego przy 
IV. gimnszjum we Lwowie; prof. Karol Rawer 
z gimn. Franciszka Józefa we Lwowie przy IV gim- 
nazjum we Lwowie; Karol Skwarczyński z se- 
minar. nauczye elsti+ go w Rz:szowie przy szkole real- 
nej w Taruowie; Józef Szafran z g mn. bocheńskie- 
go przy V. gimnazjum we Lwowie; Władysław W a- 
s.lkowski z gimn. p'zemyskitg» pizy LV. gimna- 
zjum we Lwowie; dr Walenty Wróbel z gimnazjum 
sanock ego otr.ymał miejsce przy IV gimnazjum we 
Lwowie. 

Zostali mianowani rzeczewistymi nauczycielami 
następujący suplenci: Józef Bielski z gimn. pod- 
górskiego do gimnazjum w Jaśle; Karol Bobrzyń- 
ski z II. gimn, w Krakowie do gimnazjum w Bochni; 
Aleksander Demkowics z V. gmn. we Lwowie 
dla grmnazjum w Nowym Sączu; Adrian Dobrzań- 
ski z gimn. buczack ego do tegoż zakładu; Leon 
Dolnieki z gimn. akademickiego we Lwowie do 
ruskich paralelek w gimnazjam w Kołomyji; Ale- 
ksander Furmankiewiez z gimn. brz żańskiego 
do gimnazjum w Sanoku; Roman Hamczykiewicz 
z gimn. bocheńskiego do gimn zjum w Przemyś'u; 
Klemens Hlebowieki z g mn. tarnopolskiego do 
gimn. z ruskim jęz. wykładowym w Przemyślu; dr. 
Stefan Juryk z V. gimn. we Lwowie do tegoż za- 
kładu; Apolinsry Maczuga z gimn. jasielskiego do 
gim: azjum w Rzeszow.e; Ignacy Meyer z gimn. 
św. Jacka w Krakowie do gimnazjum w Brodach; 
Zygmunt Paulisch z gimn. tarnowskiego do gim- 
na.jum w Brodach; Wiktor Pogorzelski z krak. 
gimp. św. Anny do gimnazjum w Tarnopolu; Piotr 
Rzepnijski z gimn. drohowyskiego do gimnazjum 
w Tarnopolu; dr. Marein Sas z szkoły realnej w Kra- 
kowie do gimnazjun w Bochn ; Antoni Sienicki 
z IV. gimn. we Lwowie do ruskich paralelek gimn. 
w Kułomyji; Michał Siwak z szkoły realnej w Kra- 
kowie do gimnasjum w Kołomyji; Stanisiaw So biń- 
ski z krak. gimn. św. Anny do gimnazjum w Wa- 
dowicach; Stanisław Szymała z IV gimn. we 
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Lwowie do tegoż zakładu; dr. Konstanty Wojcie- 
chowski z V. gmr. we Lwowie do gimnazjum 
w Stryju. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniw 
z dnia 12 lipca 1898 r.: 

1. Wyrszić nauczycielowi kierojącemu szkoły lu- 
dowej w Wyciążach Ludwikowi Pajorowi, przy sapo- 
sobności przeniesienia go w stan spoczynku, uznanie 
za długoletnią gorliwą i skuteczną słutbę nauczyciel- 
ską. 2. Zatwierdzić mianowanie ks, Porfirego Stupni- 
okiego na gr. kat. duchownego członka Rady szkol- 
nej okręgowej w Tłumaczu. 8 Zatwierdzić wybór p. 
Władysława Jankowskiego na delegata Rady powia- 
towej do Rady szkolnej okręgowej w Podhajcach. 4. 
Zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
Karolinę Kozłowską nauczycielką 1-klasowej szkoły 
w Kornalowicach ; Adolfinę Psarską nauczycielką I 
klasowej szkoły w Przewozie; Michała Zarembę nau- 
czycielem 1-klasowej szkoły w Dobrosinie; Adama 
Strutyńskiego nau: zycielem młodszym 4-klas>wej szko- 
ły męskiej w Tarnopolu; Wincentego Onysymowa 
nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Knihi- 
ninie kolonji; Jana Kańskiego uauczycielem kierują- 
cym 2-klasowej szkoły w Balicacb: Maksymiljaua 
Guńkiewicza nauczycielem starszym 4 klasowej szko- 
ły w Bierzanowie; Mirosława Krynickiego nanczycie- 
lem 1-klasowej szkoły w Ropiey ruskiej; Wiktora 
Bereżyńskiego nauczycielem 1-kłasowej szkcły w Ki- 
dałowicach; Dominika Skoczyńskiego nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły na Bsbińcu w Sokalu; 
Juljana Chomińskiago nauczycielem kierującym a Wi- 
ktorję Pohlerowę nauczycielką młodszą 2-klasowej 
szkoły żeńskiej przy Starym Rynku w Sokalu; An- 
toniego Sawaryna nauczycielem młodszym 2-klasowej 
szkoły na Zabnżu w Sokalu; Andrzeja Zańkę nauczy- 
cielem 1-klasowej szkoły w Horodłowicach ; Staniała - 
wę Ruszczyńską nauczycielką 1-klasowej szkoły w 
Głuchowie; Józefa Koszałkowskiego nauczycielem 
1-klasowej szkoły w Końotopach.' 

5. Wyłączyć gminę Wolicę z zakresu szkoły lu- 
dowej w Kałahsrówce (pow. Sk:łat) i zorganizować o- 
sobną szkołę ludową w Wolicy od 1 września 1898, 
6. Wyłączyć gminę Sterkowiec z zakresu szkoły lu= 
dowej w Szezepanowie (pow. Brzesko) i zorganizować 
osobną szkołę ludową w Sterkowcu od 1 września 
1898. 7. Zorganizować od 1 września 1898 jedno- 

lasowe szkoły ludowe: w Przychojeu (pow. Łańcnt), 

w Leszcezatowie (pow. Sokal) i w Borusowie (pow. 
Bóbrka) 8. Przekształcić od 1 września 1898 szkoły 
ludowe: pięcioklasowe męską i żeńską w Dolinie na 
sześcioklasowe ; pięcioklasową w Radomyślu (pow. 
Mielec) na czteroklasową ; jednoklasowa szkoły w Si- 
dorowie, Tłosteńkiem, Kuociub ńczykach i Trybuchow- 
cach (pow. Husiatyn), w Niwize i Krzywou górnem 
(pow. Borszezów) na dwnklasowe. 9. Dopuścić de u- 
żyiku w gimnazjach w cbrębie dyecezji lwowskiej, 
w innych zaś dyeóczjach pod warunkiem uzyskania. 
aprobaty właściwego Ordynarjatu, książkę p. t.: Ks. 
dr Jougaa. Katolicka dogmatyka ogólna. Lwów 1898. 
Cena egzempierza oprawnego 1 złr. 20 ct. —10. Apra- 
bować do użytku szkolnego w szkołach średnich: B. 
Kozenna. Atlas geograficzny. Zupełnie przerobiony i 
opracowany przez W. Eaardta, W. Setmidtą i Br. 
Gustewicza. Wiedeń 1898. Cena egzemplarza brosz, 
3 złr. 70 ot., oprawanego 4 złr. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pechodzi od redakcji, 
która też za wią odpowiedzialności wie przyjmuje. 
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Lista ciągnień Losów Wyst. Jubile- 
usżowej w Wiedniu, z dn. 25 Czer- 
wca jest w Dziale Inseratowym do przej- 
rzenia lub za 7 ct., z opłatą porta za 
10 et. do nabycia. Losy na dalsze 3 
ciągnienia są tamże po 50 ct. do na- 
bycia. 2269 


Kamienicę 


dwupiętrową. znakomicie zbudowaną, 0 dwóch fron- 
tach, mieszkanie prawdziwie pańskie, korytarze 
wspaniałe, w śródmieściu, ma zaraz 


kancelaria Adwokata Woo Pana Dra Staniszewtiego 


Kraków, ul. Starowiślna L. 1 


tanio do sprzedania. — Gotówka potrzebna 
nie wielka. 2044 


SKŁAD FORTEPLANÓW 
W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18. 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, KAMBZCZYLtNIE Znana w szerokich kołach 


palących papierosy, 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L: I 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 


"MP SRR nu i 


i a 
© we 


F. WÓJCICKIEGO 


Hstarracja w Hotelu Pollera 
W KRAKOWIE 
Wtorek dnia 19-go Lipca 1898 
Obiad va 1 złr. 2158 
Í Czarnina z kaczek 
Consomme ryroto 
| Rosół z makaronem 
J Paszteciki rysolki 
Omlet rognons 
y l Mayones z ryby 
Szt, mięsa z ówikłą 
Polędwica z rożna 
ud Karre wieprzowe 
Sznycel cielęcy z groszk. 
Tournedos à la Moelle 
Sernik augielski 
g! Pierożki z mięsa ze słon. 
v.1 Galaretka Szampańska 
Ser — Owoce — Kawa 


Paalllsz własnego śeulite własnego wyrobu klg. 5 z klg. 5 zł. 
~ Piernik 


iano z6 Bwej znakomitej jakości 
o wód mineralnych, na wycieczki, 
oleca fabryka A. Jirafóna w Wa- 
owicach, cenniki na oa 
1o, Odsprzedawcom rabatt. w Kra- 
owie u Ign. Woyciechowskiego, 
1 Szewska. Wyroby odznaczono 
uedalem na Wystawie Krajowej 
oku 1894. 1918 


Realność 


r obrębie rogatki tuż za wałem 
„olejowem, składająca się z domu 
hurowanego o 21 ubikacjąch i 0- 
łcynki z stajni na 6 koni i wo- 
wwni zsagrodem Okulo., ImOxgi, 
lo sprzedania Kapitał podłeśiy 
7000 złr. Wiadomość w Dziale o- 
;łoszeń jłoszeń „Głosu Narodu“. Narodu*. — 2038 


PIEGI 


piamy i e wyrzuty skorne znikają 
aż w 7 dniach zupełnie i bezpo 
«rotnie po użyciu znakomitege 
ieszkodliwego kremu am- 
browego Dra Christoffa. 
Awdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem YE, 
towanych, 787 35 48 
Uema 80 centów. 
Główny Ki we Lwowie 
w aptece „Srebrnym orłera* 
Ży”m. raj dla Krakowa 
w Aptece W. Redyka i E. Hellera 
rodach w aptece Leona 
Kala, | a. 


W składzie Fortepi: Fortepianów 
Pianin I Harmenij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 2150 


Śprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. 
m ZEE K—K$KgMmMgmwo zm 


1560 sążni 


kwadr, o 38 mtr, ea jest w 
Czarnej wsi do sprzedania. Adres 
poda Dział iuserat, „Głosu au 
u“ pai 1. 2115, 2115 7 


lody pomocnik handlowy 


Pracujący w jednym z największ XE 
handli? katon OOOO Y 
e w dziale korzennym jak bu- 
stovym, poszukuje posa- 
dY od 1 września b. r. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza do Działu in- 
BET „Głosu Narodu“ dla 

« M.“ 2210 4 4 


Wilana Zwierzyńcu 


z 6-Giu morgami gruntu ornego 
z ogrodem, w ładnem położeniu 
jest zaraz 
do sprzedania lub do 
„wydzierżawienia. 
Wiądomość w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodu“ pod L. BZES. 


„GŁOS NARODU.* 


WY oalki najmodniejsze. 
Paski damskie i męskie, 
INrecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów. 
PPugilaresy i portmonetki. 
F”apierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
I-ustra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 
Mydła, woda kol., perfumy, 
FeErzybory do krawieczyzny 2153 
MG poleca najtaniej "TĘ 
ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Fiorjańska L. 17. 


I Metoda naturalnego "TLMotoda raturalnogo leczonia l [I 


Epilepsja, suchoty, 


Societe deprodu its hygieniques Stapler & Comp. Wien 
XVIII Geutzg. 27. 


Skład w Krakowie: Magazyn uniwersalny Roman Drobner. 


0 25] taniej 


DLA ABONENTÓW 


„Głosu Narodu“, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


PowieściiRomansów 


ukończony rocznik EV 


Mp kosztuje 8 zir. g 


Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 25%% mniej, 
t. j. za rocznik cały tylko 6 złr. 


W_1V=tym-roczniku wyasła najpierw powieść oryginalna Jó 
zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem: 


„W piekle galicyjskiem*, 


skan także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 
pod tytułem: 


„Dramaty w życiu”. 


Tu sam tytuł mówi, jaka jest treść tych powieści. 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 

„JAN WILK*. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj- 
8 'erszych kołach obudził, skłoniło nas do wydania 
w życiu“, 


cierpienia uszu, 


środek antiseptyczny 
dla ust i zębów 
5 kropel wystarczy. 


które, są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane, 
Tegoż samego autora wyszła powieść: 


„NA GOLGOCIE* 


Ab a, Ww „Bibljotece powieści* 


„NA BOŻEJ DRODZE 


Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Björnson - Bjórn- 
stjerna — i 


„W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM: 


z niemieckiego przez E. Wernera, 


Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Bibljoteki“ 
dodajemy 


aF premję bezpłatną "Gg 


i4 tomowa wspaniała powieść 


„La SAN FELICE". 


Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 
a opłatę pocztową. 


nosa, ust, krtani, Szyi 
i gardła, choroby kiszek, knrcze i reumatyzm, kurcze, hemoroidy. 
cierpienia żołądka, katar kiszek, zaflegmienia, brak apetytu, blednice, 
nieprzewyższony Środek czyszczenia krwi, 
rodzaju — porost włosów, jakoteż wszelkie inne choroby, które ża- 
dnym innym środkiem i żadną medycyną wyleczy: 
(wyjąwszy złamanie kości albo organiczny błąd), leczy ziołami, ko- 
rzeniami i różnemi roślinami — pierwszorzędny Badacz naturalnych 
środków leczniczych, — oraz udziela rady w wypadkach na oko 
nieuleczalnych, za które wyleczony wdzięcznym będzie. 


J. Klein, Wien, 


Płaszcze nieprzemakalne Loóden, płaszcze gumowe angielskie, parasole od deszczu i słońca. — Kamize ki pikowe, 
bluzki letnie męzkie, płaszcze od prochu. — Koszulki trykotowe (Sweater), kamasze, pelerynki gumowe dla cyklistów 
polecają w wielkim wyborze 


BR. BILEWSCY w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji. 


wyrzuty skórne każdego 


Magdalenenstrasse Nr. 42, 
I Stock, Thür 10. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY,. 


za trwałość 


OBUWIE 


orygigalne karlsbadzkie — z gwarancją 


męzkie, damskie 1 dziecinne 


w różnych fasonach i kolorach, 


Półbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie 


poleca w wielkim wyborze po cenach SĄ. 


W. GŁOSTŃSKI 


w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 17. 


00000000.00000000Q0GCFIFKIFIKIFKIKIE KIKIKIZKIKI 


2 Najtańszy mag 


„GŁOS NARODU". 7 


ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 


Pe salonowe od 7 zła. do 50 zła. a 


ywany nad łóżka 4:50 


ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 5'50 zła. 
Ghodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodnik! wełniane od 110 metr do 2'50 zła. 


Kapy na łóżka sztuka od 2: 


Portyery do drzwi I okien od 2-25 do 15 zła. za parę, 


Firanki do oklen od 20 ct. 


naprzeciw hotelu 
Zamówienia z prowincji 


łam opłacone, 


POLECA 
azyn towarów bławatnych 


W. Sienkiewicza 


w Krakowie, ulica Florjańska pod L. 14 


zła. do 14 zła. 


25 zła. do 15 zła. 
do 1:20 zła. za metr. 


lalalalalala lalalalala 


pod „Różą“. 
wyżej 10 zła. wysy= 


əlalalal 


Wola doul 


najskuteczniejszy |7040“ dla K. 


1949 6 6 


ryjnika. 


Poszukuje się lokalu har M 
sklep chrześcijański 


w pobliżu ul. Szewskiej, Zgłosze 
nia w dziale inserat. 


„Głosu Na- 


BIT 


Praktykant 


zamiejscowy 
potrzebny do Magazynu Wil- 


helma Fenza w Krakowie. 
2260 3 3 


śnia b. r. potrzebuję 


młodszego subiekta 


bławatnika lub galante- 


2250 3 3 


Kazimierz Niesiotowski 
Kraków, Sukiennice Nr. 24 | 25. 


"PARCELA 


25 morgów 
z budynkami, zaraz do kupienia, 
z10 kilometrow od stacji kolei Wie- 


Najpóźniej od 1 wrze- 


lirzki, 5 kilometrów od stacji Po- 
dłęże, oglądać można każdego cza- 


„Gł:su Narodu“. 


2258 8 


3 


su. Wiadomość w Dziale inserat. 


5 


— e Ů 


Propinacj 
w miasteczku, którą dzierżawi do 
końca b. r. żyd Za rocznym czyn- 
s'em B.200 złr. jest do wy- 
dzierżawienia katolikowi. 
Bliższych informacyj udzieli dział 
inseratowy Apa Narodu“ p, 1. 


3 


Riche- 


najęcia na lató, 


„Dramatów LL 
Dębniki 76. 


Dwór wiejski 
w lesie, niedaleko Krakowa, w gó- 
jzystem położeniu, z mieszkania- 
mi każde po 3 kompletnie ume- 
blowane vokoje i kuchnia do wy- 
ewentualnie na 
czas dłuższy. Bliższych wyjaśnień 
udzieli ustnie lub listownie H. Z. 


2239 6 


Masło deserowe 


6 


no 
ro 
S 


i ku.henne wysyła Zarząd 


Mleczarni w Więckowieach p. 


Szewska Nr. 8. 
1727 


Wojnicz, próby i ceny na ży- 
czenie. Tamże potrzebna 
spodyni lub gospodarz fa- 
chowy, obeznany z Mleczar 
nią. Kurnikiem i Chlewnią. 


Go- 


2279 3 


Do Towarzystwa do Karis- 
badu poszukiwana odpowiednia 


osoba. 


Zgłoszenia do handlu Wgo Woj- 
ciechowskiego, Kraków, — uliza 


3 


Poszukuję 2 pokoi 


suchych, przedpokoju „GER na 


I ptr. z potrzebnemi ubikacjami, 
jeżeli możliwe w osobnym domkn 


się niedadzą, 
przy ulicy 


2310 1 


wane parą, 


z ogrodem, nawet koło rog tki. 
Zgłoszenia do działu inserat. 
su Narodn* dla 226l 


Ogrodnik 
kawaler, zdolny w swoim fachu | "r" 
poszuxuje posady w większych o- 
grodach, na kawalera lub ordyna- 
rję, zaraz a bo od 1 sierpnia. 
ty przyjmuje Dział inserat. „Gło- 
su Narodu“ dla R. B. 2254 4 3 


„NY dobre ogolenie w za 
kładzie fryzjerskim Romąma 
zewskiej L, 21. 
kolwiekby wątpił o jakości roboty, 
łatwo się przekonać może, a próba 
nie wiele kosztuje, 


„Gło- 
3 3 


fer- 


Kto- 


— Pędzle, 


gąbki ect. zawsze Tio 


2284 4 0 


© | PORTER ANGIELSKI Barciey & Perkins w Londynie. | $> 


założony w 


Gnbinety z osobnom wójńolom 
dła Pań 


e | 


Dom handlowy Jan Janiga 


Kraków, Rynek główny IL. <41 


poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, 
Koniaku Rumu, Wódek krajowych i zagraniczn. 
Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy 
surowej od złr. 1:40 do złr. 2:20 za klgr. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą, 
Przy handlu pokoje do śniadań. | 


roku 1880, 


"TEM 
po osje opysJajBóm BUMA 


kJ 


PIWO pllzneńskie, Kulmbacher | berneńskie. 2205 | @ 


Gorzelnika 


potrzebuje zaraz Zarząd dobr 
Busk, odpisów świadectw nie 
zwraca Się. 2229 6 10 


80 centów 


1000 sztuk najlepszych tu: 
tek cygaretowych 


Iris albo Egipskie 
przy zamówieniu 6000 sztuk f. anka 


połeca krajowe Towarzystwo ul. 
Szpitaina Nr. 18 220 4 10 4 10 


willa. 


o 4 pokojach, kuchni, przed 
pokoju i sionce, otoczona ogro- 
dem z werandą i altanę, przy 
Krakowie, 15 minut pieszej 
drogi od rynku, jest zaraz do 
sprzedania. Grotówki wystar- 
czy 38.000 złr. 
Bliższa wiadomość w sklepie F, 
Lubańskiego, Rynek 29, gdzie mo- 


Żna także oglądać fotogralię i plan 
tejże willi. 2245 2 3 


2 Przewozy 


do wydzierżawienia 
na Wisłoce 

z dodatkiem kilkunastu morgów 

pola I klasy. Miejsce bardzo od- 

powiednie do założenia skl pu 
chrześcijańskiego 


ma Zarząd Dóbr Straszę- 
cin cin p. Dębica. 2266 2 3 


Zdolnego Retuszera 
negatywnezo i pozytywnego, oraz 
praktykanta 
poszukuje zar.z — Zakład foto- 
graficzny L. Majewskiego 

w Tarnowie. 2281 2 3 


2 [etnie mieszkania 


złożone z d óch pokoi i kuchni, 
są w każdej chwili w willi w Ru- 
dawie tuż przy stacji, do wy- 
najęcią. — Wiadomośri udziela 
Hel. Hel. Russocka w Rudawie. 2:72 


Parcela budowlana 


i dwie kamienice 


z których jedna wolna 9 lat od 

odatku, bardzo dobrze się rentu- 
JĄca, w zdrowem położeniu są z 
powodu wyjazdu za nie wielką do- 
płatą do sprzedania. Wiadomość 
u Wgo J. Stryctarskiego, dział 
inserat, „Głosu Narodu*. 2283 


-DOM 


parterowy, murowany, jest do 
sprzedania przy drodze Dob- 
czyckiej ulica Lenica dolna Nr. 
37 w Wie.iczce. — Wiado- 
mość tamże, tamże, 2282 2 3 


Pomocnik 
handlowy 


działu korzennego, obeznany z bu- 
fetam. z dobremi "polecen ami po- 
szukuje posady. Adres poda dział 
inserat, „Głosu Naroda“. 2300 


PeF 


Podręcznik pocztowy 


polski, sprzedaje po dwa złr. 
poczta Ląka koło Sımbora, 2303 


Ekspedytora 


lub ekspedytorki poszukuje 
od 1-go sierdnia b. r. Urzad po- 
cztowo - telegraficzny w Rudniku. 
Warunki listownie. 2304 2 


Meble 


piękne matowe, całkiem nowe, z 
dwoch pokoi, z powodu wyjazdu 
do sprzedania. Ul. Stachowskiego 
86 parter nı lewo. 2%05 22 


Bona niemka 
dobrze polecona, poszukuje 
posady prze: Biuro Stowarzy- 
szenia nauczycielek w Krakowie, 
ul. Kruonicza l. 16. 2307 2 3 


Sklep 
do wynajęcia 

przy ulicy Florjańskiej wraz strze- 

ma przyległemi ubikacjami, od 1 

Października b. r. Bliższa wiado” | 


mość w handlu H. Fuglewicza. ul. 
F.orjańska 23. 2308 2 4| 


Biuro kancelaryjne 


do sprzedania, przy ul. Flo- 
rjańskiej |. 43, u stroża, 3, u stroża, 2286 


25,000 złr. 


potrzebne na drugą hypotekę po 
Banku, dwóch realności dużych 
w Krakowie, ocenionych na120,000 
złr. a obbiążonych kwotą 55.000 | 
złr. Adres: Dział nieraraji „Gło- 


su Narodu“. 2286 2 3 | 
Potrzebny ac na czat 
wakacji 2295 4 


młody człowiek 


zdolny e. matematyki i wy- 
kreślnej z VI kl. realnej. Zgłosze 
nia poparte dowodami uzdolnie= 
nia pod A. Żuk Skarszewski w 
Przyszowej p. Limanowa, 2295 | 


Zakopane <Willa> > 
part*rowa Nr. 65, weranda, 5 po- | 
koi, kuchoja, drewutaia, stajenka, 
studnia w centralnem miejscu, na | 
Krupów-ach do sprzedania. Wia- 
domość w kancelarji parafialnej 
na rlebanji w Zakopanem. 230% 


———<Ś 
Do sprzedania lub za- 
miany na kanioni g w AJ 


Willa piętrowa 


murowana, 13 ubikacyj, z obszer« 
nym ogrodem, 2 morgowym par- 
kiem, kilka morgami gruntu, ra=) 
zem 9 mrg. obszaru, nadto stajnie 
na konie i krowy, oraz 4 pokoje 
gospodarcze w osobnym budynku. 
6 kimtr. od nrakowg, 
przy szosie, w okolicy uroczej, 
zdrowej, na Wzgórzu położona. — 
Stacja kolei, poczta ì telegraf w 


ae 

rtraktacji u wałniony 
pi pa a Stryoharski, Kaków, 3 ” 
gielońska 7. 


1614 


y 


UMYSŁ OJCZYSTY". 


rt ye: 
UE GI 


ased 


8 „GŁOS NARODU". 


„GŁOS NARODU". 


Nr. 162 


Wyszło już siódme wydanie najpraktyczniejszego 
i najtańszego katechizmu dla małych dzieci p. t. 


= LA 
Pacierz 
i zebranie głównych prawd wiary świętej 
ułożył ks. Fr. S. 


Cena egz. z dwoma obrazkami wielkim drukiem 2 ent, 
a 100 egz. tylko 1 złr. i 50 ct., pocztą o 15 ct. więcej. 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie Rynek 30. 2145 


Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia | Ostatni miesiąc. 
Główna wygrana 100.000 koron I 3 razy po 25.000 koron 


gotówką z potrąceniem 20%), 
Losy Wystawy Jubileuszowej polit 


do nabycia we wszystkich kantorach weksłowych i w dziale ogłoszeń 
w Krakowie, ulica Jagieilońska Nr. 7. 


W PARKU KRAKOWSKIM 
Szkoła Pływania I Kąpiele 


dla szerszej Publiczności 1972 9 0 
BS zostały otwarte. = 


Ciagnienie 6 sierpnia 1898 
15 września 1898 
22 października 1898 
„Głosu Narodu“ 
226 


a 


—— 


Godziny dla Pań od wpół do Il-tej do 2-giej w południe. 
Godziny dla Panów od 2-giej do wieczora. 


s Za całą naukę pływania : 6 złr. — ct 

ZCzZzU RY l MYSZY Bilet za jedne lekcję — os 

i » kąpielowy na cały sezon ) 6% = 3 

domowych za jednę kąpiel (osobny gabinet — , 5 

dia „ludzi I zwierząt á dla młodzieży (wspólny gabinet) — Ag « 

nieszkodiiwa. „ za bieliznę dla Panów ; =» %, 

Wysela w puszkach po 30 — 60 ot. i 1 sir. w 2 " MBan - s -aa 
za zaliczką pp 


® 

Lu) 
JAN MICHNIK |Il8*g 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 


Guldenów w. austr. 
chce konsorcium kapitalistów francuskich użyć do kupna lub Spółki 
eksploatowanego już i w ruchu będącego, dużego 


Znaczna oszczędność domowa. |g. Sai 
interesu naftowego w Galicji. 


Począwszy od 5 kilogr. zamówienia ZIELONEJ KAWY 
za porgczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 
0 
Jana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 


poleca zwłaszcza te wyborne gatrnki kawy: 


ki chrześcijański Sk f ; 
RT TP w uj barr Ktoby więc z P. T. pp. Właścicieli większych kopalń naftowych, 


w ruchu będących, (nie zaś tylko terenów naftowych). miał zamiar 


JĘCZMIEŃ OZIMY 


„Mammuth“ 
najwcześniejszy plon przed rzepa 
kiem, który w roku biożącym d 
22 ziarn, na wysokości 387 m, 
okolicy podgórskiej, — mma 
sprzedaż 1 metr. po 12 złe, 

loco stacji kolejowej Kozy. 


Administracja dóbr w Kozach, | 


2312, poczta Kozy. 

NB. Worki dostarczamy po cenie 
zakupna, albo je przysłać należy. 
Zasiać równocześnie z rzepakiem. 


Srebrny stołowy 
garnitur 


mało używany, częściowo lub ra- 
zem do sprzedanią. Zakłać 
kupna i sprzedaży Krajow. Tow. 
handlowego w Krakowie. 


OSOBA 


w średnim wiekn, poszukuje miej- 
sca za gospodynię a wieś, za sza 
farkę, klucznicę lub do wyręcze” 
nia Pani w gospodarstwie, za pan- 
| nę służącą, lub do opieki nad dzie» 
ćmi do osoby starszej, albo jakiegoś 
podobnego miejsca, posiadam świa- 
dectwa. Adres: H. $. ul. Zadory 
Nr. 236 Wieliczka, 2315 13 


SKLEP 


urządzony dla masarzą, z wę- 

dzarnią i dwiema ubikacjami, oraz 

piwnicą, jest każdego czasu «io 

wynajęcia, Szlak I. 43. 
2313 18 


IODENOTKIII 


pierwszy Profesor wszystkich w 
świecie operatorów odgniotkow 
jest sok ziołowy, ktory, gdy 


2311.] 


żaden inny środek już nie poma- 


ga, najtwardsze odgniotki, stwar- 
dnienia skóry i wrośnięte pazno- 
kcie w ciągu 14 dni pod gwaran- 
cją usuwa, dalej wszelkie fistuły, 
skrofuły, gruczoły, wrzody, oü- 
mrożenia, świeże i zastarzałe re- 
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